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CZY NAD MORZEM?

W związku z podwyżką cen, 
przewidywano zmniejszenie ofer­
ty wyjazdów na ferie zimowe. Pro­
porcjonalnie do wzrostu kosztów 
miało też zmniejszyć się zaintere­
sowanie tą formą wypoczynku: Po­
równanie liczby dSteci i młodzieży 
korzystających z zimowisk w u- 
biegłym roku (1617) i w bieżącym 
(1780) wykazuje, że prognozy by­
ły błędne. Mitem okazały się tak­
że bajońskie sumy, jakie miano 
płacić za kilkunastodniowy pobyt 
dziecka. Oczywiście, organizatora 
kosztowało to więcej, ale rodzice 
korzystali z nie zmienionego od 
1985 roku zarządzenia dyrektora 
kombinatu w sprawie dopłat i ko­
rzystania z usług socjalnych. Opła­
ty wynosiły od GG1 zł .do 6 tys: 600 
zł (przy dochodzie powyżej 15 tys. 
zł na członlja^ rodziny).

Oferta przygotowana przez służ­
by socjalne jednostek kombinatu 
była bardzo bogata. Zimowiska 

■ zdrowotne przygotowały ZG „Pol­
kowice” w Ustroniu Morskim dla 
150 osób, a HM „Legnica” dla 00 
osób. Na zimowiska klimatyczne 
wyjechały dzieci pracowników ZG 
„Sieroszowice” do Międzygórza 
(140 osób), ZG „Konrad” do Świ­
noujścia (120), HM „Głogów” do 
Nowego Siodła (50). Pozostałe, zwy­
kłe zimowiska zorganizowano w 
takich, miejscowościach górskich, 
jak: Duszniki Zdrój. Świeradów . 
Zdrój, Lądek Zdrój, Międzygórze, 
Szklarska Poręba i Zakopane.'

Warto zauważyć, że z roku na 
rok wzrasta zainteresowanie za­
kładów pracy organizacją wypo-" 
czynku dla nieco bardziej wyro­
śniętych pociech, czyli młodzieży. 
Na tegoroczne ferie ZG „Rudna’.’ 
zaprosiły do Zakopanego 60 osób, 
■ZUK. do Szklarskiej - 'Poręby ' 45, 
„Cuprum” .46 osób do Zawoi, a 

*ZREM zorganizował -przy zimowi-
■ sku w Dusznikach specjalną grupę 

starszą. W chwili oddawania tego'
■ tekstu do druku,, wydział soe-jalny"

■ KGHM potwierdził wczorajszą do­
brą, wiadomość:. w górach spadi 
śnieg. Jest nadzieja; - ze. jeszcze 
przed wyjazdem można- będzi» u- 
prawiać sporty zimowe.

GDZIE PODZIAŁY Sllf 
DZIECI?

W środku drugiego tygodnia zi­
mowej przerwy w nauce nadzieje 
na śnieg w LGOM już przygasły. 
Aby przekonać się jak w tej. nie­
typowej sytuacji przebiega reali­
zacja planów zajęć w mieście, u- 
daliśmy się na krótki rajd do pla­
cówek kulturalnych i oświatowych.

Dom Kultury „Impresja” w Pol­
kowicach świeci pustką. W planie 
zajęć miały być zabawy na śnie­
gu. a tu ani śniegu, ani dzieci. 
Szczęśliwy, że przyłapałem kie­

rownictwo <na błogiej, bezczynno­
ści; pytam ’ o ■ podopiecznych. Oka­
zało śię, że nie ma-żadnego ■ skan­
dalu — dzieci po prostu wyjecha­
ły. na wycieczkę. Pogoda zmusiła 
do/zmiany planów; zamiast zabaw 
n.i śniegu, wyjazdów- .na sanki,- 
„Impresja” proponuje krótkie ■ -wy­
pady do placówek kultury, w re- 

■ giónie.-.Wczoraj dzieci’były na wy­
stawie, w Lubinie, dzisiaj oglądają 
•ekspozycję scenografii v/- Głogo­
wie. Uczestnicy nie płacą za . tę, 
pożyteczne wojaże.- Koszty wstępu 
pokrywą dom kultury, a przejazd 
autokarem fundują ZG „Polkowi­
ce”.

„Impresja” otwarta jest od rana, 
do godziny 20 i oferuje wiele za­
jęć, nie tylko wideo i dyskoteki. 
Te zresztą -w czasie ferii są tań­
sze o 50 proc. Były m. in. zajęcia 
parateatralne oraz spektakl. Naj­
większe powodzenie mają oczywi­
ście groteki, prowadzone przez 
własnych, klubowych instrukto­
rów. Codziennie rano przychodzi 
od kilku do kilkudziesięciu osób. 
Na- dyskoteki oczywiście więcej. 
Liczby te nie są wcale mniejsze 

niż w ub. roku, jednak -już nie- 
takie; jak w czasach, gdy na mało 
dostępne seanse wideo przychodzi­
ło około 180 widzów. Od trzech 
lat nie ma w „Impresji” zorganizo­
wanych -grup, jakie bywają w in­
nych, klubach spółdzielczych. Ta­
kie wygodne .rozwiązanie ogranicza - 

•dostępność. Przy swobodnym wy- 
bórże imprez . więcej dżićęi korzy­
sta :z oferty domu kultury.

OTWARTE 
SALS GIMNASTYCZNY.

Po przeciwnej stronie ulicy o-. 
biekty Zespołu Szkół Ogólnokształ­
cących w samo południe są pu­
ste. Grupa, która miała zajęcia, 
już wyszła, kręcą się tylko budo­
wlani i interesanci. Przeglądam u- 
bogi pian ferii. Wydaje mi się, że 
remont nie usprawiedliwia orga­
nizowania tylko 12 zajęć. Nie jest 
też argumentem, naturalna u dzie­
ci, chęć oderwania się od codzien­
nego widoku szkolnego budynku. 
W dwóch salach gimnastycznych 
zaplanowano tylko cztery zajęcia 
(aerobic, gry i zabawy, dwukro­

tnie piłka siatkowa dziewcząt). 
Czyżby troska o stan parkietów?

Nie ma też uczniów w hali spor­
towej Zespołu Szkół Technicznych 
Górnictwa Rud w Lubinie. Trenu­
ją tu akurat sportowcy * z AZS 
Wrocław. Dyrektor wyjaśnia, że 
w poprzednich latach, gdy sala by­
ła otwarta, przychodziło 4—5 o- 
sób. Trudno także namówić na 
wyjazd w góry. W tym roku zor­
ganizowano dwa obozy: w -Szklar­
skiej Porębie dla 24 uczestników 
i dla 10 w Bierutowicach. Można 
korzystać ze szkolnej biblioteki i 
Czytelni, codziennie jest tu kilku 
chętnych. Mała popularność form 
proponowanych przez szkolę wy­
nika także z tego, że większość 
młodzieży zmęczona dojazdami, 
woli wypoczynek nie zorganizowa­
ny.

W sali gimnastycznej I LO w 
Lubinie grają w koszykówkę: To­
mek Bób, Adam Listwan, Andrzej 
Mańka, Piotr Poręba z „dwójki” i 
Artur Mateusiak z legnickiego 
„energetyka”. Sędziuje pani pro­
fesor Jolanta Nasindorowiez. W u- 
biegłym tygodniu dyżurowała jej 
koleżanka Halina Zajkowska. Mło­
dzież przychodzi dobrowolnie, kie­
dy chce i może. Nie są to żadne 
zajęcia SKS podciągnięte pod plan

’ (Dokończenie na str. 6)
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_  10 bm. podczas 
Egzekutywy KZ PZPR i 
rzy OO1 
dyrekto:

KW. PZPR 
a wystąpienia 

wy­
je-

w• 346 budyn- 
plan o 6,5 

także o 30 proc, 
roku 1986. Remonty 
wykonano w 513

sekretarz RM PRON Alo.jzy 
dawek. Podsumowano konkurs 
tytuł „Najlepiej pracującego 
morządu miasta Lubina” za 
1987. Czołowe miejsca zajęły 
morządy osiedli: Centrum, Staszi­
ca oraz Zwycięstwa i Świerczew­
skiego. Proporzec przechodni przy­
znano „Najlepiej pracującemu sa­
morządowi mieszkańców miasta 
Lubina” z osiedla Centrum. Nag­
rody indywidualne otrzymali wy­
różniający się działacze‘m.in.: Ta­
deusz Korudzis, Ryszard Caban, 
Ignacy Domin i Henryk Milian.

— 10 bm. wojewoda legnicki 
powołał wojewódzki zespół koor­
dynujący ochronę rynku wew­
nętrznego.’ Przewodniczącym ze­
społu został Bogdan Sałata —pro­
kurator wojewódzki, a zastępcami 
Kazimierz Burtny — wicewojewo­
da legnicki i pik Bogdan Karus — 
z-ca szefa. WUSW.

— 9 bm. w HM „Legnica” odbyło 
się posiedzenie kolektywu zakła­
dowego w sprawie przebiegu ates­
tacji i wartościowania stanowisk 
pracy. Zakończono już 1 etap 
czyli atestację stanowisk robotni­
czych. Zatwierdzono także prog­
ram obchodów 30-lecia huty.
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To byl bal...
GŁOGÓW

Tegoroczny karnawał już za na­
mi. Bawiliśmy się, ja zwykle, na 
prywatkach i balach. Było może 
mniej hucznie niż przed laty, ale 
nic brakowało pomysłów na dobrą 
zabawę. Jedną z ciekawszych ini­
cjatyw, połączeniem przyjemnego 
z pożytecznym, był bal zorganizo­
wany przez Zarząd Miejski Ligi 
Kobiet Polskich w Głogowie. W 
klubie osiedlowym „Pegaz” wypo­
życzonym bezpłatnie przez Spół­
dzielnię Mieszkaniową „Nadodrze” 
bawiło się 90 osób. ” 
wspólne śpiewanie, 
konkursy.

Najwięcej atrakcji 
jednak licytacja „w 
której krem do golenia osiągnął 
cenę 800 zł, rolka papieru toale­
towego 1 000 zł. paczkę waty sprze­
dano za 700 zl, komplet’ czterech 
prezerwatyw osiągnął zawrotną 
cenę 1 700 zł a tort „poszedł” za 
2 000 zł.

Dochód z licytacji i całej impre­
zy, w sumie 51 915 zl przeznaczo­
no na rzecz badań preparatu tor-

organizćc-;
___ . w święty 

II etapu reformy gospodarczej, 
warunkach zwiększonej sa^0' 
dzielności zakładu i dęmókratyZa. 
cji życia. Zwrócono uwagę na ko. 
ńieczność przyjmowania w szere- 
gi^ partyjne ludzi o wysokich wa. 
lorach moralnych.

— 1'0 bm. w HM „Legnica” Eg. 
zekutywa KZ P^ZPR omówiła i za. 
twierdziła materiały na plenarne 
posiedzeniu Komitetu Zakładowe­
go, którego tematyką będzie reali- 
zacja zadań produkcyjnych i jn. 
westycyjnych- oraz perspektywy j 
kierunki rozwoju zakładu 
1983 i łatach następnych.

— 11 bm.. w Zakładzie 
Kopalń powołano komisję 
przy zarządzie zakładowym NSZŹ 
pracowników ZBK. Przewodniczą­
cą została Beata Plusa.

— 12 bm. w ZM „Legmet” od­
było się zebranie sprawo­
zdawcze OOP wydziału IV, 
w którym wziął udział, towa­
rzysz Bocheński z KW PZPR. Sek­
retarz OOP IV, tow. Jerzy. Zaparł 
w referacie sprawozdawczym 
przedstawił realizację harmono­
gramu uchwały X Zjazdu PZPR 
w sferze ideowo-wychowawczej. 
wewnątrzpartyjnej i gospodarczej. 
Wnioski z zebrania dotyczyły: 
konsekwentnej realizacji uchwały 
zjazdu, prowadzenia aktywnej po­
lityki kadrowej zmierzającej do 
awansowania najlepszych pracow­
ników, wspierania i mobilizowa­
nia administracji zakładów do 
wykorzystania wszelkich możliwo­
ści jakie stw.arza II etap reformy 
gospodarczej a w szczególności 
prowadzenia systemu wartościo­
wania pracy i utworzenia zakła­
dowego systemu wynagradzania 
oraz nowych form działalności go­
spodarczej np. jednostek innowa­
cyjno-wdrożeniowych, umów a- 
gencyjnych i grup partnerskich- 
Część szkoleniowa zebrania P°‘ 
święcona była roli partii w pro­
cesie przemian społeczno-gospo­
darczych.

dowego Funduszu Ochrony 
palni Soli w Wieliczce, 
ko lekarskie raz jeszcze 
się ofiarnością nie tylko 
1 kuma n i ta mość pojmując 
kaz etyki zawodowej.

fowego prof. S. Tołpy. Warto do­
dać, że przed rokiem fundusze u- 
zyskane z podobnego balu —160 600 
zl wpłacono na konto Społecznego 
Komitetu Odbudowy Starego Mia­
sta w Głogowie. (b)

WYMAGANE KWALIFIKACJE:

iHilHIlilHiBIlliJlillllłininnhimilWlun,;;

wy kszk.cenie wyższe lub średnie górnicze albo budowlane, J 
~ eX’'lub‘buXh^n-,.W tez-aośred11™ wykonawstwie górni; |

* 
yv..riniki pia.j i płacy do omówienia w zespole Kosztorysowania J 
Z-’R Lubin, telefon 405-131. J

KW PZPR Henryk
Wojewoda Ryszard' Jelonek oraz 
deli-ncja PGWAR. Sztandar Miej­
skiej' Rady Narodowej udekoro­
wano złotym medalem „Za zastu- 
<>i w ■ umacnianiu przyjazm I oj- 
ska—ZSRR”. Nagrody, miasta Leg­
nicy w tym roku otrzymali: nau­
czycielka-, prezes ZM TPD Janina 
Bułyk, lekarz wojewódzki Jerzy 
Turzański, kierownik ar lyst. cho­
ru „Madrygał” Cezary Radczak, 
prezes SM Piekary” Tadeusz Tu- 
milewicz oraz pracownica „Spo­
łem”' Helena Rogowska. Wyróż­
nienia zespołowe otrzymały: Okrę­
gowe Muzeum Miedzi, Zarząd Re­
jonowy PCK i Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Rolniczego. Odzna­
kami „Za zasługi dla miasta Leg­
nicy” uhonorowano 29 legniczan.

_.10 bm. członkowie komitetów 
osiedlowych samorządów miesz­
kańców spotkali się z członkami 
Prezydium MRN, komisji ds. sa­
morządu 'MRN oraz przedstawicie­
lami władz politycznych i admini­
stracyjnych Lubina. Obecni byli 
m.in.: I sekretarz KM PZPR
Zbigniew’ Bartkowiak,, prezes MK 
ZSL Józef Kowalczuk, przewodni­
czący MRN Jan Kołaczek, prezy­
dent miasta Ryszard Maraszek, 
sekretarz RM PRON Alojzy Wa-
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Placówki usw ..Prasa-Książka-Ruch"
zastrzega sobie prawo do skrótów.

wódz- 
kim w Legnicy odbyła się narada 
■prezydentów oraz naczelników 
miast i gmin województwa, którą, 
prowadził wojewoda Ryszard Je­
lonek. Oceniono realizację remon­
tów kapitalnych i modernizacji 
starej substancji mieszkaniowej w 
1987 roku. W ub. r. wykonano re­
monty kapitalne 
kach, przekraczając 
proc. Jest to 
więcej niż w 
kompleksowe 
mieszkaniach.

Na naradzie 
sanitarno-porządkowy 
minionym roku. Podkreślono jego 
poprawę w Jaworze, Głogowie i 
Lubinie. W trakcie akcji „Pose­
sja” na brudasów nałożono 1348 
mandatów na łączną sumę 1.746 
tys. zł. Podczas narady omówiono 
także wyniki kompleksowych kon­
troli przeprowadzonych w urzę­
dach terenowych organów admi­
nistracji państwowej.

— 8 bm. kolegium wojewody
legnickiego pod przewodnictwem 
wojewody Ryszarda Jelonka za­
poznało się z informacją o reali­
zacji zadań produkcyjnych i • fi­
nansowych w roku 1987 przez
państwowe gospodarstwa rolne
woj. legnickiego. Dziewiętnaście 
przedsiębiorstw zamknęło ub. rok 
zyskiem o łącznej kwocie 1 mld 
323 min zł. Poprawiła -się 
tywność gospodarowania “ 
Wzrosła efektywność . 
zwierzęcej i wydajność 
Kolegium zapoznało się 
informacją o realizacji zadań w 
zakresie wymiany i współpracy 
kulturalnej województwa legnic­
kiego z zagranicą w 1937 roku. 
Stwierdzono wyraźny postęp w 
tej dziedzinie.

— 9 bm. legniczanie obchodzili 
43 rocznicę wyzwolenia miasta 
przez Armię Radziecką. Uroczysty 
capstrzyk odbył się przed Pomni­
kiem Braterstwa Broni. Zaciągnię­
to warty honorowe, złożono wień-

KanuyaatKom do tego wy­
różnienia zaproponowano zbiórkę 
datków od uczestników balu na 
cele charytatywne i kulturalne. 
Piękne panie zebrały 50 tys. zł, 
które koło PTL rozdzieliło i prze­
kazało na koalo: TMZL. TPD. 
Stowarzyszenia Pomocy Mieszka-

na plenarnym posie- 
la się Wojewódzka 
kontrolno-Rewizyjna 

PZPR w Legnicy. W posiedzeniu 
wziął udział członek CKKR, I 
sekretarz KW PZPR w Legnicy 
Henryk Nowak oraz zaproszeni 
goście — przedstawiciele organów 
kontroli zawodowej i społecznej. 
Referat prezydium .przedstawił- 
przewodniczący WKKR Jerzy Ra- 
dzio. Pozytywnie oceniono do­
tychczasową działalność WKKR i 
zobowiązano komisje kontrolno- 

—rewizyjne m.in. do oceny pracy 
POP w zakresie przeglądu struk­
tur i stanowisk w zakładach pra­
cy. Plenum zatwierdziło plan pra­
cy na I półrocze i uzupełniło skład 
WKKR.

— 11 bm. sekretariat KW PZPR 
spotkał się z delegatami na Kon­
gres Zjednoczeniowy PPR i PPS. 
który zapoczątkował swoje obrady 
15 XII 1948 r. W spotkaniu wzięli 
udział uczestnicy kongresu/działa­
jący obecnie w województwie leg­
nickim. Podzielili się oni wspom­
nieniami z tego okresu i mówili o 
swojej obecnej działalności spo­
łecznej i partyjnej.

— 11 sbm. w KW PZPR w Leg­
nicy odbyła się kwartalna narada 
społeczno-gospodarcza poświęcona 
rolnictwu. Uczestniczyli dyrektorzy 
PGR-óxv, prezesi RSP, szefowie 
jednostek obsługi rolnictwa oraz 
aktyw wojewódzki. Naradę pro­
wadził I sekretarz 
Henryk Nowak, 
wprowadzające do dyskusji 
głosili: sekretarz KW PZPR 
rzy Szczepaniak i wicewojewoda 
Kazimierz Burtny. Ubiegłoroczne 
wyniki legnickiego rolnictwa są 
zadowalające, występuje jednak 
niepokojąca tendencja spadkowa 
w produkcji zwierzęcej.

ŁUBIN
lutego 1988 r. lubińscy leka- 

\x raz z przyjaciółmi bawili się 
Balu Lekarz;^, zorganizowanym 

przez Kolo Polskiego Tovvarz.vstxxa 
wyróż-

ceptowąno plan zadań in 
nych na rok bieżący ze 
nym uwzględnieniem 
mieszkań hotelowych, kt. 
służyć jako mieszkania rotaey;n! 
dla pracoxvnikóxv ZT. Dyskatg--^ 
no o roli i znaczeniu 
partyjnej xv zakładzie

Lekarskiego. Impreza nie 
mała by się spośród wielu 
karnawałowych w Lubinie, gdyby 
nie.... sposób wyboru Miss '.Balu.

naczelny 6IO-20' f 
K ń . --- -------- - ..eipól: Wlo<»““
K-onczal, Jan Kurasa ired, naczelny). Bogusława MM00...,
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Slogan: „buduj się kto może”, 
jest ciągle aktualny. Zycie dopi­
sało do niego dodatkowo — ... i
jak może”. Nawet teraz bowiem, 
przy zmienionych przepisach do­
tyczących budownictwa mieszka­
niowego. na własne lokum w spół­
dzielni mieszkaniowej •rzyjdzie 
jeszcze czekać wiele lat. Zrozumia­
łe więc, żc młodzi ludzie próbują 
na własną rękę szukać rozwiązań.

Przed rokiem prezentowaliśmy 
na łamach „PM” obszerny arty­
kuł mówiący o tym. jak członko­
wie ZSMP z głogowskiej huty 
miedzi próbują rozwiązać swoje 
problemy mieszkaniowe. Zamierzali 
oni powołać do życia młodzieżo­
wą spółdzielnię mieszkaniową. 
Spółdzielnia miała zrzeszać mło­
dych pracowników nie tylko huty, 
ale i Głogowskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego „Famaby”, ko­
palni „Sieroszewice”. Plany były 
ambitne. Zajmujący się organizo­
waniem spółdzielni wierzyli w 
szybką realizację planów. Wie­
dzieli. oczywiście, że na drodze 
do upragnionych mieszkań będzie 
wiele problemów, ale sądzili, że 
ich zapał i opiekuńcze skrzydła 
Zarządu Wojewódzkiego ZSMP 
pomogą w ich ' rozwiązywaniu. Z 
wypowiedzi członków zarządu za­
kładowego ZSMP w hucie prze­
bijał optymizm, i chęć działania

Minęło 12 miesięcy, postanowi­
liśmy więc wrócić do tematu i 
poinformować czytelników o da'- 
szych losach inicjatywy młodych 
z Głogowa. Okazało się jednak, żc 
spółdzielnia nie powstała i przy­
puszczalnie w ,ogóle .jej nie. bę­
dzie: Czyżby oznaczyło ,{•>. że or­
ganizacja młodzieżowa z ''egow- 
skiej huty porzuciła m; ś. o po­
rnosy- marzącym o .v.l?.7n m mie­
szkaniu? Dlaczego spółdzielnia nic 
powstała? Co stanęło m •'rzesżk.o- 
dzie? Zmieniła się modą, czy też 
zabrakło energii?

Przewodniczący Zarządu Zakła­
dowego ZSMP w Hucie Miedzi 
„Głogów” -— Jjzef Zawadzki wy­
jaśnia. że nie chodzi-tu ani o brak 
energii; ani też o uleganie modzie 
Chodzi raczej o szukanie najko- 

BOŻENA KOŃCZAL
rzysthiejszych rozwiązań. Utwo­
rzenie spółdzielni wymaga czasu. 
Trzeba załatwić dużo formalności, 
zgromadzić kilogramy pism, ze­
zwoleń. Nie ze wszystkim byli w 
stanic, jako zarzad zakładowy, po­
radzie sobie sami. Gdy padlo ha­
sło: tworzymy spółdzielnię, ze 
wszystkich stron deklarowano po­
moc i chęć przystąpienia do spół­
dzielni. gdy. przyszło do konkre­
tów. zainteresowanie jakby opa­
dłe. Z podobnym pomysłem — po­
wołania do życia spółdzielni, która 
pomoże młodym w zbudowaniu 
mieszkania — występowało wicie 
zarządów miejskich i zakładowych 
z całego województwa. Koordyna­
torem ich tworzenia miał bvć ZW 
ZSMP w Legnicy.

Pierwszo spółdzielnie, które po­
wstały, nie miały łatwego życia 
Niektórych ich. członków przera­
żał ogrom zadania. któregp się 
podjęli, inni zaś. jakby nie do­
rośli do tak dużej samodzielności 
W efekcie zarząd wojewódzki miał 
pełne ręce roboty, a m:ę-zkań 
przy bywało powoli.

wej każdy członek musi mieć ksią­
żeczkę mieszkaniową. Trzeba po­
wołać do życia własną administra­
cję, zatrudnić księgową. . kupić 
sprzęt potrzebny do prowadzenia 
budowy, starać się o materiały. 
Gdy bloki już nowstaną i zamiesz­
kają w nich lokatorzy, otwarta 
pozostaje sprawa, kto ma się zaj­
mować administrowaniem tymi do­
mami. Spółdzielnia Mieszkaniowa 
..Nadodrze' me ma obowiązku 
włączenia nowych budynków do 
swoich zasobów. Wszystkie te pro­
blemy w przypadku prowadzenia 
budownictwa patron.”-l-iciro są 
zminimalizowane.

W hucie jest wiem członków 
ZSMP zainteresowanych budowni­
ctwem. Z przeprowadzonej w ko­
lach ankiety wynika, że przeszło 
150 oSób jest zainteresowanych 
wstąpieniem do spółdzielni, zrze­
szenia bądź patronatem. Nie 
wszyscy mają odwagę czv chęć 
porywać się na sta wianie własne­
go domku. chociaż huta jako za­
kład pomaga budującym in.^”- 
widua'n;c ; -o do” ć d"'n

Załatwianiu formalności koniecz­
nych do utworzenia spóldzicni 
młodzieżowej w Głogowie, prze­
ciągało się z miesiąca na miesiąc 
Później zaczęło się mówić g, ge­
neralnych zmianach przepisów do­
tyczących budownictwa mieszka­
niowego. Młodzi z huty zastana­
wiali się. czy nie lepiej noczekać 
Sądzą, że postąpili słusznie, nowe 
nrzenisy obowiązujące od począt­
ku bieżącego roku inaczej rozło­
żyły akcenty. To co przed rokiem 
wydawało im się najlepszą droga 
do .szybkiego zdobycia mieszkam? 
— utworzenie spółdzielni. przesta­
ło być tak atrakcyjne. Gdy prze­
analizowali nowe przepisy, zdecy­
dowali się ńa prowadzenie budów-, 
nictwa patronackiego. Tym razem 
^ostanowTi konsekwentnie cló^ro- 
■adz’ć' s-*r? v.-do ko■'*ca.

Wyższość koncepcji patronatu 
nad pomysłem utworzenia spół­
dzielni. przewodniczący organ’za i: 
młodzieżowej z huty wyjaśnia w 
■ zdmrach. W m-zĄ ■>?dlm mło­
dzieżowej spóldz;e'ni mieszkań a-

Glogow^-.e Przeus.ęui jrslwo bu­
dowlane. a. ściś cj mówiąc tam­
tejsza organizacja młodzieżowa 
ma w prowadzeniu budownictwa 
patronackiego duże doświadczenie. 
Pierwszy budynek powstał jeszcze 
za czasów ZM’S, w 1975 roku. Jest 
on słynna w Głogowie Jeśli za- 
oytać mieszkańców miasta prawie 
każdy bezbłędnie' wskaże 4-ni-''tro­
wy dom nrzy ul. Obrońców Po­
koju Ga\ młodzi z GPB no raz 
•pierwszy zabiera': sie dc- rafrona- 
III mÓY/iono im że porywają się 
z motyką na słońce Dzięki nomo- 
ev zakładu własnej solidnej ors­
cy. poradzili. sobie Po 2 'atach 
mieszkania były golowe W taki 
-nósób od nołowy lat siedemdzie­
siątych

PizewocuLuzący Zarżąuu Zakła­
dowego ZSMP w GPB Krzysztof 
Januszkiewicz. pełniący te funkcję 

• mlecznie, mówi, że zastanawiali 
?'ę nad utworzeniem malej spół- 
dzic ni wspólnie z hutą i .Siero- 
sznw.-c.m?'. Jak wiadomo, skon-’ 

Mieszkanie w takim bloku to marzenie wielu młodych rodzin. Fot. Jerzy Kosiński

czylo się na planach. „Sieroszo 
ce” zaangażowały się w budown.- 
ctwo zakładowe, a huta zaintere­
sowała się budownictwem patro­
nackim. Jest więc duża szansa, 
że jeśli nikt i nic nie pokrzyżuje 
planów, kolejny patronat będzie 
podejmowany wspólnie z hutą. Te­
raz potrzebne jest ustalenie róż­
nych szczegółów i zasad współpra­
cy. Nie obejdzie się bez pomocy 
zakładów, w których organizacje 
istnieją. Dyrekcja i organizacja 
partyjna z huty miedzi deklarują 
swoją pomoc. Podobne nastawienie 
jest także w GPB. O tym, żc w 
ich zakładzie obietnice są reali­
zowane przekonali się gdy konty­
nuacja budowy Datronackiej sta­
nęła pod znakiem zapytania. Było 
to tak. W listopadzie 1986 r. mł(A 
dziez z GPB zawarła umowę ze 
spółdzielnią mieszkaniową .„Nad­
odrze” na,. budowę, a właściwie 
wykończenie stanów .surowych. 3 
segmentów (łącznie 95 mieszkań 
z czego 60 miało przypaść pracu­
jącym w ramach patronatu człon­
kom organizacji młodzieżowej). Bu­
dynki miały powstać na terenie 
byłej zajezdni WPK. Młodzi za­
brali się do' pracy. Ogrodzili te­
ren rozebrali istniejące tam za­
budowania zrobili wykop i wtedy 
okazało się. żc spółdzielnia przy­
gotowała im niespodziankę. W 
styczniu 1987 r poinformowała, 
że zrywa umowę. W GPB podej­
rzewano. że komuś nagie zrobiło 

j się żal tak wspaniałej lokalizacji 
dia patronatu, rozległego placu w 
centrum miasta. Nietrudno prze­
widzieć. że zaczęły się burzliwe 
dni Gdyby nie pomoc i zaangażo­
wanie autorytetu dyrekcji i se­
kretarza KZ PZPR GPB. młodych 
potraktowano by jak nieznośne 
dzieci, które mają brać, co im się 
daje ; nie dyskutować ■ W ogól­
nym rozrachunku 40 uczestników 
patronatu otrzymało w ubiegłym 
roku klucze do własnego „M” 28 
na spornvm terenie nrzv ul. Sło­
wiańskiej. pozosta’i r-a osiedlu 
Piastów

Na jakich zasadach organizacja 
I młodzieżowa przedsiębiorstwa bu­

dowlanego • prowadziła patronat? 
Jakie warunki trzeba było speł­
niać aby mieć szansę na ubiega­
nie się o własne mieszkanie tą 
drogą? Zasady dla wszystkich by­
ły jednakowe: 2 lata stażu w or­
ganizacji. aktywna działalność i za­
mieszkiwanie w trudnych warun­
kach. Pieniądze, na starcie, od­
grywały drugoplanowe znaczenie. 
Od uczestnika patronatu wymaga 
się bowiem przepracowania okre­
ślonej ilości godzin. Do tej pory 
ubiegający si£ o M-4 musiał prze­
pracować 400 godzin, tak aby wy­
pracować wkład wysokości 80 tys. 
złotych. Jedna godzina pracy na 
budowie to równowartość (w ubie­
głym roku 'W budowie patrona­
ckiej GPB) 200 zł. Resztę potrzeb­
nego dla uzyskania M-4 wkładu 
uzupełniał zainteresowany gotów­
ką, mógł przy tym ubiegać się o 
pomoc w sfinansowaniu tej inwe­
stycji w zakładzie pracy. Uczest-

• nicy patronatu wykonywali naj- 
i przeróżniejsze prace, nie tylko w 
■ budynkach, w którvch mi'1 i póź- 
T niej zamieszkać.

Czy na takich zasadach będzie 
opierał się patronat huty j GPB. — 
trudno jeszcze powiedzieć. Trwa-, 
ja wstępne ustalenia, omawianie 
szczegółów. Przypuszczalnie co- 

t wstanie 100 mieszkań. Władze 
miasta nie wypowiedziały się jesz­
cze co do lokalizacji budynków 
patronackich. O- dalszych lasach 
tej inicjatywy budowlanej mło­
dych. będziemy informować cz"- 
tehiików na bieżąco.



Złowrogi ołów <1>

Dlaczego upadł Rzym?
STANISŁAW JABŁOŃSKI

Ołów jest minerałem pospolitym 
i znanym od tysięcy lat. Otrzy­
muje się £o głównie z* rud siarcz­
kowych, służy do wyrobu apara­
tury chemicznej, płyt akumulato­
rowych, osłon do kabli i osłon 
przed promieniowaniem jonizują­
cym, amunicji, wiciu stopów i Id. 
Literki, którymi drukowany 
jest ten artykuł, są sporządzone 
ze stopu drukarskiego, w którego 
skład wchodzi ołów. Metal ten bę­
dzie nas interesował nie tyle z 
powodu jego zastosowań, ile ze 
względu na wielką szkodliwość dla 
człowieka. Uspokoimy przy tym 
czytelników, że resztki ołowiu 
przylepione do stron naszego pis­
ma są bardzo małym zagrożeniem 
dla zdrowia w porównaniu z in­
nymi źródłami jego emisji.

Minerał, o którym mowa, zwię­
kszył swoją obecność w przyro­
dzie dzięki rozmaitym wysiłkom 
człowieka. Czasopismo amerykań­
skie „Science” • podało, że w ciągu 
ostatnich 5 tys. lat ilość wytwo­
rzonego ołowiu wzrosła aż milion 
razy! Eskalacja produkcji jest gro­
źna dlatego, że ołów nie ulega 
szybkiemu rozpadowi, gromadzi 
się w glebie, wodzie, tkankach ro­
ślin, zwierząt i ludzi.

Przed laty wiele rozgłosu zyska­
ła teza, że jednym z głównych po­
wodów upadku cesarstwa rzym­
skiego była ołowica niszcząca or­
ganizmy ludzkie, a zwłaszcza ata­
kująca patrycjuszy, czyli ludzi de­
cydujących o -losach imperium. 
Badane współcześnie szkielety pa­
trycjuszy rzymskich zawierały o- 
gromne dawki ołowiu. Wystarczy 
powiedzieć, że dziennie ówczesny 
arystokrata otrzymywał porcję 250 
miligramów ołowiu, zawartą w 
przyprawach dodawanych do ży­
wności, w wodzie czerpanej ze 
źródeł i przesyłanej przy pomocy 
ołowianych rur, z żywności przy­
rządzanej w cynowych naczyniach 
(w skład stopu wchodził ołów), z 
wina pitego z brązowych pucharów 
powleczonych wewnątrz wspom­
nianym metalem. W kościach ple- 
bcjuszy nic stwierdzono zawartoś­
ci . ołowiu odbiegającego od nor­
my, nie stać ich było bowiem ani 
na wspaniałe naczynia, ani na 
przyprawy.

Prof. Julian Aleksandrowicz z 
krakowskiego oddziału Polskiej A- 
kademii Nauk, pisząc o kryzysie 
ckologiczno-etycznym powołuje się 
na pracę zakonnika, ojca Miwar- 
da Karszni, który zajmował się 
schyłkiem cesarstwa rzymskiego. 
Na przełomie III i IV w. załamał 
się ład moralny społeczeństwa — 
szerzyło się pijaństwo, lubowano 
się w ucztowaniu i wytwornych 
potrawach, praktykowano rozwią­
złość seksualną. Przy tym apatia i 
beznadziejność ogarnęły szerokie 
kręgi -młodzieży. Niewiele przynio­
sły starania cesarza Augusta, prag­
nącego zahamować rozkład moral­
ny rodziny rzymskiej i całego spo­
łeczeństwa. Wskutek koncentracji 
ziemj w rękach arystokratów i 
wyzysku nastąpiło pogorszenie sy­
tuacji chłopów, spadła produkcja 
rolna, wzrosły odłogi, podniosły 
ślę ceny, pojawiła się spekulacja 
i zabrakło w końcu żywności.

Zdaniem niektórych uczonych, 
w tym również prof. J uliana. A- 
łeksandrowicza, wpływ na posta­
wy moralne i sprawność umyslo- 
wo-fizyczną obywateli m:ało sy­
stematyczne zatruwanie organiz­
mów ołowiem. Jednym z organów 
atakowanych przez ten metal jest 
mózg. Kanadyjski ekolog. Jerome 
Nijargu stwierdził r i ©odstawie
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zapisów historycznych, że cesarze 
Klaudiusz, Kaligula, Neron i wie­
lu innych cierpieli na olowicę. 
Chorobę potęgowało nadużywanie 
alkoholu. Aż 19 na 30 władców 
Rzymu, żyjących w okresie mię­
dzy 30 rokiem przed naszą erą i 
220 . rokiem naszej ery, było nało­
gowymi pijakami. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że ołowica w powią- 

*zaniu z alkoholizmem dokonuje 
wyjątkowych spustoszeń w cen­
tralnym układzie nerwowym czło­
wieka, to zrozumiale się stają mro­
żące krew w żyłach opowieści o 
zboczeniach, okrucieństwach, cho­
robach psychicznych i rozmaitych 
dziwactwach cesarzy rzymskich. 
Przekazane choćby przez history­
ka rzymskiego Gajusza Swetoniu- 
sza Trankwillusa w biografiach 12 
cesarzy.

Informacje’ ó znajdywaniu śla­
dów ołowiu w ludzkich kościach 
pochodzą nie tylko z. obszaru Mo­
rza Śródziemnego. Badania pro­
wadzone na cmentarzu miasta 

' Stanford w stanie Wirginia, do-, 
wiodły, że szkielety białych plan­
tatorów zawierały* dużą ilość oło­
wiu. W przeciwieństwie do koś­
ci czarnych niewolników. Również 
wśród tamtejszych społeczności 
ludzi zamożnych szerzyło się pi­
jaństwo, ujawniała agresja i okru­
cieństwo, co świetnie pokazał a- 
merykański serial telewizyjny „Ko­
rzenie’’, oparty na nieźle, udoku­
mentowanych powieściach murzyń­
skiego pisarza Alcxa Haleya.

czyniami. (szkielety z XIX w. me 
zawierają ołowiu). Interesujących 
informacji dostarcza prof. Zbig­
niew Kuchowicz, pisząc w „Oby­
czajach staropolskich” o produk­
cji piwa. Piwowarzy wrzucali do 
kadzi talerze cynowe, aby uregu­
lować fermentację. Związki oło­
wiu przenikały do trunku, powo­
dując zatrucia.

Te informacje tylko w części 
wyjaśniają przyczynę podwyższo­
nej ilości zawartości ołowiu w 
tkankach kostnych dawnych Po­
laków. Wiadomo przecież, że o- 
łów może być zneutralizowany i 
usunięty z organizmu dzięki od­
powiedniej diecie i obecności pe­
wnych pierwiastków. Co więc spo­
wodowało, że metal ten nagroma-• 
dził się -w tak dużych ilościach 
powodując groźne następstwa cho­
robowe?

Czynnikami przeciwdziałającymi 
zatruciu ołowiem są magnez i je­
go sól wapniowa, czyli dolomit, 
cynk, lit i inne pierwiastki. Gdy 
brakuje ich w. środowisku i w 
żywności spożywanej przez czło­
wieka, ołów może bezkarnie do­
konywać spustoszeń. Może się rów­
nież zdarzyć, że owe dobroczynne 
pierwiastki są usuwane z orga­
nizmu, a czynnikami eliminujący­
mi je bywają alkohol i cukier. To 
właśnie daje -odpowiedź na pyta­
nie, dlaczego zamożni Pąlacy, Rzy­
mianie i plantatorzy amerykańscy 
ulegli zatruciu ołowiem. W prze- 

ridła, przedstawiający taniec szlach-Motyw z XVlI-wiecznego malow 
cica ze śmiercią.

Dziesięć lat temu profesor Zbig­
niew Jaworowski pisał w „Pro­
blemach” o zatruciu ołowiem lud­
ności po’skiej w dawnych wiekach. 
Badane przez niego szkielety lu­
dzi żyjących między X i XIX w. 
wykazywały podwyższoną zawar­
tość ołowiu, nieraz było go setki 
razy więcej w porównaniu z kość­
mi przodków z III w., uznanymi 
za n;e od biegające od normy. Naj­
częściej szkielety nafaszerowane 
ołowiem należały do Ludzi zamoż­
nych o czym świadczyło bogac­
two pochówku. Poziom ołowiu w 
szkieletach biedaków był wielo­
krotnie niższy.

W jaki sposób iu$i przodkowie 
truli się ołowiem? Źródłem nie­
szczęścia były naczynia cynowe. 
Dopiero w XIX w. zarzucono t«- 
«o rodzaju, zastawę zastępując ją 
porcelanowymi i fajansowymi na-.

ciwienstwie do warstw plcbejskich 
czy niewolniczych.

Przede wszystkim pili dużo al­
koholu. Po większych miastach i 
dworach w Polsce XVII — XVIII 
w. pijano przeszło 700 litrów pi­
wa i 20 litrów wódki rocznie na 
głowę. Chłopi i mieszkańcy ma- 

miasteczek wypijali zaledwie 
100 litrów piwa i 3 litry wódki 
rocznie na głowę. O pijaństwie 
szerzącym się wśród rzymskiej a- 
rystoKracji już pisaliśmy. Nie wy­
lewali też alkoholu za kołnierze 
amerykańscy posiadaćze ziemscy.

Ponadto warstwy zamożne ży­
wny s»ę wytworniej niż chłopi, 

ogaci jedli białe pieczywo, wol­
ne od otrąb, a tym samym ich 
organizmy otrzymywały zbyt ma­
ło soli mawaowych, zawartych 

chlebię raMwym. Spożywali 

io słodyczy. Of>*sy staropojak} 
-stołu zawierają dane o 
stertach -ciast wypiekanych, na 
trzeby dworu. Słodzono :wieJe 
traw, lubiano też pijać słiodkk 
wódki. Uboższych warstw nie S(a- 
było na zakup drogiego, trzcin^ 
wego cukru (cukier z buraków 
nie był jeszcze znany), do słodzę, 
nia używano miodu i syropów 
Piebejskie organizmy nie były 
więc narażone na wypłukiwanie 
dobroczynnych i ochronnych Pi€r, 
wiastków.

Zdaniem niektórych badaczy 
wyższe klasy były dotknięte ence’ 
fal opatią oło wieżą, czyli ciężkim 
uszkodzeniem tkanek mózgowych 
przez ołów. Następstwem tego by. 
ly niesprawność umysłowa, skłon-

Cesarz rzymski Kaligula.

ność do agresji, przestępczych za­
chowań, orgii, podatność na cho­
roby, w tym psychiczne. Wspom­
niany już Zbigniew Kuchowicz 
przekazuje wręcz ponury obraz 
stanu zdrowia społeczeństwa pol- 

. skiego w XVIII w. Ludzi dręczy­
ły dziesiątki chorób. Dotykało to 
wszystkie warstwy społeczne, je­
dnakże od sprąwności zdrowotnej 
wyższych klas zależały przecież 
losy państwa. Krótkość życia, bo­
rykanie się . z dolegliwościami,'wy­
raźny nastrój pesymizmu przeni­
kający życie ludzkie nie sprzyja­
ły dalekosiężnym planom, osłabia­
ły wiarę w powodzenie przedsię­
wzięć. •

Prof. Julian Aleksandrowicz do­
szukuje się źródeł upadku rzcczy- 
pospołit.ej szlecheckiej nie tylko w 
kryzycie obyczajowym i egoizmie 
warstw uprzywilejowanych, ale w 
stanie zdrowotnym klas wyższych. 
Ołów w połączeniu z pijaństwem 
dokonywał istnej ruiny, organiz­
mów. Teza profesora odnosi 
nie tylko do Polski epoki Sasów, 
ale także do imperium rzymskie­
go. Okres dekadencji i rozpad 
tkankj społecznej poprzedzał upa­
dek państwa. Nawiasem mówiąc 
uległa również zniszczeniu władza 
bogatych plantatorów z południo­
wych stanów USA, pokonanych 
wojnie domowej z 1861—1865 f* 
przez unionistów z Północy.

Jak wszelkie hipotezy wyjaśnia­
jące przyczyny wydarzeń czy Pr0^ 
cesów dziejowych działaniem Je' 
dnego czynnika, ta również budzi 
wątpliwości. Powodów bowiem u 
padiku państw czy cywńlizacl 
jest zazwyczaj wiele. Rozpa° 
imperium Majów lub Mongo­
łów nie miał na przykla^ 
nic wspólnego z naduży"ja' 
niem alkoholu i spożywaniem 
wiu. Nie chodzi jednak o b°.‘\ 
mikę z zaprezentowanym 
punktem widzenia. Pewnikiem > 
zjawisko gromadzenia coraz 
szych ilości ołowiu w przygód• 
pochłanianie go przez ludzi- 
pewno nie służył zdrowiu b • 
w których szkieletach znałeziO 
go ponad wszelkie miary. Nie s 
żył też naszemu zdrowiu. A '•* 
jemy w epoce, którą 
czystym sumieniem nazwać 
wlaną (wspomniawszy 
nie, zwane epokami brązu 1 *
>a). O zagrożeniach 
chwili obecnej będziemy 
następnym numerze 
dri”; - •



ABC
I EHonomsil 
lORGAniZACJI patrzenia i zaangażowania jak naj­

mniejszej ilości środków obroto­
wych.

■ NORMA TECHNICZNA — zbiór 
zasad ustalających charakterysty­
kę przedmiotów fizycznych (wyro­
bów przemysłowych) czynności lub 
pojęć. Przykładem normy są wzor­
ce ustalane przez Polski Komitet 
Normalizacji i Miar zwane Polski­
mi Normami (PN). '

NORMA TECHNICZNIE UZA­
SADNIONA — ilość wyrobów wy­
znaczona do wykonania na stano­
wisku roboczym w określonym 
czasie (norma ilościowa wydajno­
ści) lub ilość czasu przeznaczona 
na wykonanie danego zadania 
(norma czasu), określona przy na­
leżytym uwzględnieniu technicz­
nych i organizacyjnych warunków, 
w których praca ma być lub jest 
wykony wana.

NORMA ZAPASU MATERIA­
ŁOWEGO — wielkość zapewniają­
ca ciągłość procesu produkcyjnego 
przy najmniejszych kasztach zao-

NORMY PRACY — normy o- 
kreślające ilość czasu niezbędnie 
potrzebnego do wykonania jed­
nostki wyrobu w określonych wa­
runkach organizacyjno-technicz­
nych. Ulegają zmianie wraz zc 
zmianą tych warunków.

NORMATYW — wskaźnik norm, 
według których ma być wykony­
wana jakaś praca.

NOWATOR — człowiek wpro­
wadzający nowe, idee, pojęcia, 
zwyczaje, normy do jakiejś dzie­
dziny. Innowator, reformator.

NOWOŚĆ — cecha przedmiotu, 
który został stworzony, a którego 
przedtem nigdy i nigdzie nie by­
ło. Jest to nowość w znaczeniu 
bezwzględnym i absolutnym. W 
sensie względnym za nowość uwa­
ża się coś nieznanego w teraź­
niejszości, chociaż nie wyklucza 
się, że była znana dawniej. W nie­

nowość?
których krajach (ZSRR, Francja, 
Wiochy, kraje skandynawskie) u- 
rzędy patentowe wymagają od 
zgłaszanych rozwiązań cech abso­
lutnej nowości. Inne — Kanada. 
Belgia. Austria NRD. RFN — po- 
przestają na nowości względnej, 
polegającej na tym. by zgłoszone 
rozwiązania nic były -ujawnione 
przez jakąkolwiek publikację lub 
jawnie stosowane w danym kra­
ju. Nowość jest cecha wvtworów 
upowszechnianych w procesie in­
nowacyjnym. Niekiedy na naszym 
rynku ukazują się produkty z na­
pisem ..nowość”, które nie mają 
nic wspólnego z tym określeniem. 
Są przejawem gry polegającej na 
ominięciu pewnych barier admini­
stracyjnych w ustalaniu ceny.

OBIEKTYWNY — bezstronny, 
wolny od uprzedzeń. Rzeczowy, 
odpowiadający rzeczywistości. Ist­
niejący niezależnie od czyjejkol­
wiek świadomości. Obiektywne są 
na przykład prawa ekonomiczne. 
Istnieją bez względu na to. czy 

ktoś tego chce, czy nie chce. O 
czym nieraz zapominali konstruk­
torzy naszej polityki gospodarczej.

OBCIĄŻENIE — maksymalny 
wysiłek wydatkowany w jakimś 
określonym czasie, który jest za­
leżny od wydolności człowieka. 
Człowieka obciąża przyjmowanie 
informacji, przetwarzanie ich czyli 
podejmowanie decyzji, inne wy­
siłki umysłowe i fizyczne doko­
nywane w czasie pracy. Obciąże­
nie zależy od częstotliwości napły­
wających informacji, podejmowa­
nych decyzji, ich różnorodności, 
złożoności, stopnia dokładności i 
subtelności, ważności itd.

''■pracował: stan

Konsultantem przy redagowa 
niu rubryki test dr rnż Andrre 
Srzednickl r Akademii Ekono 
micznei we Wrocławiu

Nasze sklepy nie. prze wiały 
w ostatnich łatach imponującego 
widoku, jednakże pamiętając po­
czątek lat 89 pocieszaliśmy się 
przekonaniem, że mimo wszystko 
teraz jest lepiej, niż było przed­
tem. Pojawiła się też nadzieja na 
poprawę zaopatrzenia. W końcu 
reforma powinna przynieść jakieś 
korzystne zmiany na rynku.

Od paru miesięcy mamy do czy­
nienia z masowym wykupywaniem 
towarów. Jako człowiek uświado­
miony" ekonomicznie odniosłem się 
z wyższością do tłumów napierają­
cych na sklepy i nie uległem panice. 
Niczego nie kupowałem na zapas, 
nie stałem w kolejkach, nie loko­
wałem pieniędzy w towarze. U- 
znałem, że takie praktyki są zu­
pełnie bez sensu na dalszą metę. 
I zostałem ukarany za swoją py­
chę.

Zepsuł mi się manometr do po­
miaru ciśnienia powietrza w dęt­
kach samochodowych. Pomyślałem 
•sobie, że zamiast osobnego apara­
tu kupię całą pompkę z ciśnienio­
mierzem, ułatwiając sołile obsługę 
samochodu. Do niedawna owych 
pompek, przeważnie rzemieślniczej 
produkcji, było bez liku czyli — 
jak mówią Rosjanie — skolko u- 
godrio.. Pomaszerowałem więc do 
pierwszego lepszego sklepu i — 
zostałem odprawiony z kwitkiem. 
Odwiedziłem kilka innych — z 
tym samym, negatywmym rezul­
tatem. Wreszcie zdumiony zapy­
tałem sprzedawcę: „Panie, co u 
licha stało się z tymi pompkami?” 
Odpowiedział z miną człowieka in­
formującego prostaczka o rzeczach 
ogólnie manych: „Wykupili. Teraz 
to wszystko kupują, co tylko wpa- 
dnie ludziom w ręce. Nikt nie 
■chce trzymać w domu pieniędzy, 
•bo,i.co z nich za pożytek? Lepiej 
..już mieć pompkę!”

W Instytucie Filozofii i Socjo­
logii PAN w Uniwersytecie War­
szawskim są prowadzone od kil­
ku lat badania ankietowe nad 
źródłami konfliktu społecznego. W 

ostatniej ,.Odrze” Władysław Adam­
ski opublikował szkic poświęcony 
obszernemu raportowi pt. „Polacy 
84: Dynamika konfliktu i konsen­
susu”. Autor próbuje udzielić od­
powiedzi na pytanie o przyczyny 
konfliktu i warunki ugody spo­
łecznej.

Jedno z pytań dotyczyło wartoś­
ci, którym ludzie hołdują, a któ­
re byłyby związane z dobrem kra­
ju. Na pierwszym miejscu znala­
zły się rzetelna praca i ogranicze­
nie spożycia alkoholu. Nic, tylko 
przyklasnąć. Aż dwie trzecie an­
kietowanych uznało, że ważną ro­
lę ma dla nich życie w dostatku, 
zapewnienie bezpieczeństwa pracy 
,i warunków bytu.

Władysław Adamski pisze. że w 
powszechnym mniemaniu osób in­
dagowanych „konieczność podnie­
sienia rangi wydajnej pracy' nie 
oznacza bynajmniej zrozumienia 
dia umiarkowania, a tym bardziej 
okresowych wyrzeczeń w zakresie 
standardu życia -czy osiągniętego 
poziomu bezpieczeństwa socjalne­
go”. Zaprezentowane wartości o- 

■ bywatelskie są uwikhme w dość 
zasadniczą sprzeczność. Ta sprze­
czność to dążenie do cci.ów życio­
wych (owego dobrobytu'), które w 
obecnych, trudnych warunkach 
gospodarczych mają niewielką 
szansę urzeczywistnienia. Autor 
stwierdza* że owa sprzeczność kry- 
je w sobie zarzewie potencjalne­
go konfliktu.

Rozb-jdzone w latach 70 nadzie­
je na dostatni byt nic zostały 
wcale wygaszone, przybrały jedy­
nie charakter w dużej mierze ir­
racjonalny. Ludzie wcale nie za­
mierzają rezygnować ze swoich 
dążeń, modyfikują tylko środki 
służące osiąganiu celów. Wbrew 
deklarowanym opiniom rzetelna 
praca wcale nie jest metodą, dzię­
ki której można osiągnąć dostatek. 
Liczy się bowiem spryt życiowy i 
niekonwencjonalne sposoby postę­
powania., Za odstąpienie miejsca 
na początku kolejki pó telewizory 
zawodowi stacze żądali niedawno

POMPKA
STANISŁAW JABŁOŃSKI

od 20 do 50 tys. złotych. Jeśli już 
prasować dobrze, to na zagranicz­
nej posadzie. Najlepsze jednak re­
zultaty przynosi prywatna działal­
ność handlowa, związana z . czę­
stymi podróżami. Do uwag Wła­
dysława Adamskiego należałoby 
więc dodać spostrzeżenie na temat 
ogromnych rozbieżności między 
wyrażanymi poglądami, a prak­
tycznym postępowaniem, "co nie

pozwala przywiązywać wagi do 
sądów nadających wysóką rangę 
solidnej pracy. Ludzie tak mówią, 
lx> inaczej nie wypada.

Osiągany dzięki życiowemu spry­
towi dostatek jest udziałem nie­
wielu ludzi. Większość, mając po­
dobne cele, nie potrafi ich zre­
alizować, co powoduje rozczaro­
wania, frustrację i apatię. Oży­
wienie następuje wówczas, gdy 
owe cele zdają się wyraźnie za­
grożone, Takim bodźcem stały się 
zapowiadane od paru miesięcy 
podwyżki cen. Ludzie chcąc uchro­
nić się przed konsekwencjami dro­
żyzny i pogorszeniem warunków 
życia, usiłowali fobii zapasy," ku­
pować rozmaite przedmioty, bę­
dące lokatą kapitału Nic dziwne­
go, że wykupili pompki.

Marne opłacanie pracy, niezbyt 
wysoki udział wynagrodzeń w o- 
gólnych dochodach ludności stwa­
rzają kiepskie perspektywy dla 
rozwoju owej wartości, którą so­
cjolodzy nazwali „rzetelną pracą”. 
Uważam to za bardzo słaby punkt 
wszelkich poczynań reformator­
skich. Nie ma co ukrywać, że nasz 
los jest zależny od dobrej, wydaj­
nej i rozumnej pracy. Dopóki lu­
dzie nie będą opierali swoich dą­
żeń życiowych na zarobkach pły­
nących z pracy, to szansa powo­
dzenia naszych zamierzeń jest ni­
kła. Przedsiębiorczość skierowana 
poza sferę pracy przynosi korzyś­
ci jednostkom, nic nie daje zaś 
ogółowi.

W wywodach Władysława A- 
damskiego, jest zawarty pogląd, 
że dążenie do życiowego dostat­
ku zderza się z kryzysem, co mo­
że rodzić głębokie konflikty spo­
łeczne. To prawda, iż ludzie nie 
chcą przyjąć do wiadomości trud­
nego położenia, w którym znalazła 
się polska gospodarka. Choć z dru­
giej strony nastroje pesymizmu 
nie biorą się przecież ze złudne­
go przeświadczenia o tym, że ja­
koś sobie damy radę. Gorsze jest 
co innego. Nikt nie wiąże koniecz­
ności ciężkiej pracy z jednoczes­
nymi ograniczeniami w poziomie 
życia, przemian gospodarczych z 
większym osobistym ryzykiem i 
mniejszym bezpieczeństwem so­
cjalnym. A to przecież jest przy­
krym, ale realnym następstwem 
położenia naszej gospodarki.

Na razie więc trwa oczekiwanie 
na wypłaty, mające w pewnej mie­
rze zneutralizować podwyżki cen. 
trwa napór na sklepy, w których 
nie bardzo jest co kupować.

Znajomość procesów społecz­
nych i gospodarczych niewiele mi 
dala. Zamiast kupić w porę to. co 
mi było potrzebnie, znalazłem się 
na " lodzie. Dawniej ludzie mówili 
o takich — .frajer pompka.
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LASER DLA OKULISTÓW
BOGUSŁAWA MACHOWSKA

ultrasonografu okulistycznego, nie­
zastąpionego w diagnostyce i og­
raniczającego interwencję chirur­
giczną do medycznego minimum.

Współpracę z oddziałem zapo­
wiedziały już wrocławska klinika 
okulistyczna prof Piotra Hańczy- 
ca i warszawska klinika prof. ta-

Oddział okulistyczny szpitala 
GHS ZOZ w Lubinie wzbogacił 
swoje wyposażenie o amerykański 
łaser argonowo-kryptonowy firmy 
Coherent. Zakup tego nowocze­
snego urządzenia został sfinanso­
wany przez KGHM, a obecnie 
trwają prace przygotowujące ca­
łość dó montażu w wydzielonym 
pomieszczeniu. Laser to przyrząd 
elektroniki kwantowej, wysyłający 
światło wytworzone w sposób 
^organizowany i. kontrolowany, 
stanowiący zbiór uporządkowanych 
i połączonych ze sobą ciągów fal 
świetlnych. Możliwość skupienia 
emitowanych przez laser promie­
ni i „uzyskania plamki świetlnej o 
średnicy od kilku do kilkudziesię­
ciu mikrometrów pozwala na
skupienie na tak znikomym ob­
szarze ogromnej mocy — umożli­
wia to niszczenie lub modyfikację 
struktur wewnątrzgałkowych i 
fotokoagulację mikroskopowych 
wycinków tkanek.

W operacjach okulistycznych la­
ser stosowany jest na świecie od 
początków lat sześćdziesiątych, w 
naszym kraju urządzenia te posia­
da kilka klinik akademii medycz­
nych. Pacjentów wymagających 
laseroterapii jest - bardzo wielu, 
stąd spore trudności w uzyskaniu 
miejsca w klinice i konieczność 
długiego oczekiwania na możli­
wość zabiegu. Pacjenci z naszego 
regionu korzystali z pomocy klini­
ki poznańskiej — obecnie, po za­
montowaniu własnego lasera, 
szpital w Lubinie otoczy właściwą 
opieką nie tylko własnych pac­
jentów, ale także chorych z całe­
go regionu dolnośląskiego.

— Laśeroterapię stosuje się w 
leczeniu degeneracji, rozwarstwień 
siatkówki — wyjaśnia ordynator 

oddziału dr nauk med. Tadeusz 
Głodzik — a specyfika całego u- 
rządzenia pozwala w niektórych 
przypadkach utrzymać lub prze- < 
dłużyć widzenie, dotyczy to zwłasz­
cza chorych na cukrzycę.

Dzięki unowocześnionemu wy­
posażeniu oddziału okulistycznego 
zwiększa się zakres jego działa­
nia. Jednak muszę . radość pacjen­
tów, wywołaną wizją pełniejszej 
opieki medycznej na oddziale o- 
kulistyćznym przytłumić przy­
pomnieniem, że jak na razie nie 
zwiększyła się baza łóżkowa (27 
miejsc i obowiązek pełnienia co 
trzeci dzień ostrego dyżuru na te­
ren całego województwa), nie po­
większyła się również kadra me­
dyczna. Ten sam nieliczny perso­
nel przyjmuje na siebie znacznie 
większe niż dotychczas obowiązki 
ze świadomością, iż nadal będzie 
korzystać ze wspólnego z laryngo­
logią^ bloku operacyjnego.,

— Są to jednak wyłącznie nasze 
zmartwienia — dodaje dr Głodzik 
— dla . pacjentów najistotniejsza : 
jest informacja, źe będą mogli tu­
taj, na miejscu, leczyć swoje 
skomplikowane schorzenia. Społe­
czeństwo miedziowego zagłębia 
staje się coraz starsze, z każdym 
rokiem przybywa chorych skarżą­
cych się na postępujące upośle­
dzenie widzenia, coraz więcej iest 
też powikłań Zzwiązanych z zacho­
rowaniami na cukrzycę. Tak więc 
zakup ‘ tego urządzenia był bar­
dzo potrzebny i pozostaje jedynie 
cieszyć się, że nareszcie - nim dys­
ponujemy.

Laser firmy Coherent, wespół z 
zakupionym przed paru laty mi­
kroskopem operacyjnym zachod- 
nioniemieckiej firmy Opton i szwaj­

carskimi- narzędziami do mikro- 
chirurgii tworzą obecnie komplek­
sowe wyposażenie oddziału okuli­
stycznego szpitala GHS ZOZ w 
Lubinie. Brakuje jeszcze tylko 

deusza Kęciką, który zaprosił lu­
bińskich lekarzy do stałego kon­
taktu, udziału w szkoleniach i ba­
daniach warszawskiego zespołu o- 
kulistów.

Fot. Janusz Budnicki

(D.końc.enie zc str. I

ferii w mieście. Z rozmowy z pa­
nią profesor wynika, że nauczyciel 
to. taka dziwna istota, która na­
rzeka na cały świat, niskie upo­
sażenia, ale wstajc z łóżka i przy­
chodzi w czasie ferii do szkoły. 
Warto, nawet dla tych kilku osób. 
W liceum jest już tradycja otwar­
tych drzwi sali gimnastycznej. 
Przychodzą tu nawet absolwenci, 
dziś studenci. Wczoraj byli m.in.: 
Dariusz Lipowski, Wojciech Sko- 
wyrko i Zbigniew Bieńkowski.

W DOMACH KULTUR j.’

Pół godziny przed otwarciem 
zimowej świetlicy w DKZM kręcą 
się już Łukasz Muszyński i Jędrek 
Bożek. Przychodzą tu'codziennie. 
Wczoraj malowali konkursowe ob­
razki i grali w ping-ponga. Dzi­
siaj pójdą z panią Danutą Burdzy- 
-Czcrwińską do sali kinowej na 
film pod tytułem „Król Maciuś I” 
DKZM nie organizuje zamkniętej 
grupy zimowiskowej. Świetlica ma 
mniej więcej stałych bywalców, a 
na liczne imprezy wstęp , mają 
wszystkie dzieci i młodzież.

Podobnie jest w DK „Żuraw". 
Oprócz stałych form działalności, 
na zwiększonych obrotach pracuje 
Teatr Lalki i Aktora „Świerszcz", 
wystawiając dla przedszkoli i zi­
mowisk „Bajki, pana Brzechwy". 
Teatr wyjeżdża także na wieś. By­
li już w Nielubi i Gaworzycach 
jutro pojadą . do Rudnej. Młodzież 
przychodzi do ..Żurawia” na dys­
koteki. Dwie nocne trwały od 2) 
do 23.

6

ZIMA?
także Komitet ds. Przeciwdziała­
nia Alkoholizmowi, co sprawia, że 
odpłatność za dziesięciodniowy po­
byt dziecka wynosi 600 zł. Wliczo­
ny jest w tę kwotę 2-daniowy 
smaczny obiad.

W Młodzieżowym Domu Kultu­
ry trwa właśnie przedpołudniowa 
projekcja filmowa. Grupka dzieci 
ogląda „Elektroniczną babcię”. 
Seanse odbywają się dwa razy 
dziennie, o dziesiątej i w pól do 
trzeciej. MDK ’ zaczyna pracę już 
o godzinie dziewiątej. Codziennie 
czynne są pracownia plastyczna, 
pokój gier i zabaw oraz modelar­
nia. Dzisiaj rozpoczyna się krótki 
kurs tańca 'towarzyskiego i ludo­
wego. Dzieci były na wycieczce we 
wrocławskim zoo, oglądały bajki 
Brzechwy i uczestniczyły w dzia­
łaniach parateatralnych. Zamiast 
zabaw na śniegu, organizuje się 
wyjścia w teren, na lodowisko. 
Wycieczka do lasu pod hasłem 
„szukamy śladów i tropów zwie- 
i ząt poprzedziła* interesujące spot­
kanie z doktorem weterynarii pa­
nem Jerzy Tureńcem, który od­
powiadał na pytania dotyczące ho­
dowli domowych ulubieńców — 
chomików, psów, kotów i rybek. 
W MDK przebywa 28-osobowa 
grupa zimowiskowa, a ek. 200 
dzieci z miasta wybiera sobie in­
teresujące je imprezy.

NirWUżTA.griM Szlaku

W. brumie Szkoiy Podstawowej 
nr i. mijam się z zuchami i har­
cerz-mii, którzy pod wodzą druh­
ny Iwaniak idą na basen. W szko­
le ma swą kwaterę zimowisko 
harcerskich drużyn „Nieprzetarte- 
go szlaku” pod nazwą „Przyjazna 
Giomadka . Komenda hufca skie­
rowała iu 32 zuchów i harcerzy 

l ze szkół nr 2, 3, 4, 5 i 6 w Lubi- 
I nie. Zajęcia odbywają się głównie 

poza budynkiem szkolnym: na ba- 
’ senie, w sali gimnastycznej, a w.

klubie przy ul. Leszczynowej dzie­
ci grają w gry komputerowe. By­
ły także na wycieczce w Legnicy, 
Jaworze i Książu. Jak na harce­
rzy przystało, jedną godzinę dzien­
nie poświęca się na sprawy typo­
wo organizacyjne. Komendant zi­
mowiska harcmistrz Polski’ Ludo­
wej Franciszka Franczak uczy 
piosenek, przybliża historię i cere­
monia! harcerski. W kosztach or­
ganizacji wypoczynku partycypuje

Harcerzy spotkałem również 
wychodzących z lubińśkiego „De- 
filu”. Nie byli to jednak lubinia- 
nie, ale grupa z woj. bydgoskie­
go. Inna, tym razem ze Szczytna, 
zwiedzała izbę pamięci narodowej 
w Suchej Górnej. Przyjechali tu 
z komendantem hufca w Polkowi­
cach. Czesławem Bialocerkiewi- 
czena. Jego obecność w Suchej nie 
'oznaczała, że połkowiccy harcerze 
szlifują, pozbawione śniegu, miej­
skie bruki. Akcja zimowa objęła 
458 dzieci przy współpracy hufca 
ze szkołami '2 i 4 oraz DK „Im­
presja”.

(nu) 
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Polkowice nadal nic budzą przy­

jemnych skojarzeń. Przyjezdnego 

nic ujmują swym wyglądem, 

wśród miejscowych nie budują 

pożądanych więzi 1 wzorców ży­

cia. Rodowici polkowiczanie, jeże­

li w ogóle o takich można mówić, 

rozpłynęli się w tłumie ludności 

napływowej. Trwa jeszcze budo­

wa tradycji i miejskiego obycza­

ju. Kształtuje się nowy system 

wartości będący zbiorem tych z 

katalogu chłopskich, robotniczych 

i postszlachcckich. Takie procesy 

społeczne charakteryzują się pow­

stawaniem ubocznych, nic zawsze 

pożądanych, wzorców osobowościo­

wych. Jeden z nich nazwałbym 

polskim macho. Określenie to, wy­

wodzące się z kręgu kultur laty­

noskich, jest synonimem prawdzi­

wego mężczyzny, samca.

PIJE

Polski macho ma fantazję Wszy­
stko co robi, ma rozmach. Nie 
znaczy, że dotyczy tó także pra­
cy. Z. tym bywa różnie i -wcale 
nierzadkie jest traktowanie jej ja­
ko zła koniecznego''! ograniczenia 
swobody. Pozostawmy jednak 
sprawy tak przykre, ńie- roztkii- 
wiajmy się. Prawdziwy mężczyzna 
jest przecież silny, a najlepszym 
tego sprawdzianem jest wytrzyma­
łość jego głowy-. Mężczyzny nie 
zmoże najmocniejszy trunek. No... 
czasem nieco osłabi. Takich lekko 
kontuzjowanych można spotkać 
w Polkowicach o każdej porze 
dnia i nocy. Nie wzbudzają niczy­
jego oburzenia, raczej pomieszanie 
współczucia ze zniecierpliwieniem. 
Cóż. dzisiaj on, jutro ja — mu- 
simy sobie pomagać. Milicja nie 
.pomoże, bo siły komisariatu to nie 
to co RUSW. Poza tym, co z ta­
kimi chorymi robić: zamienić a- 
reszt na izbę wytrzeźwień czy fun­
dować im podróż do Lubina?

Zmagania polskiego macho z 
mocnym trunkiem mają często 
gorszy finał. 'Polkowice wyróżnia­
ją się, niestety, rosnącym wskaźni­
kiem przestępczości, a nadużywa­
nie alkoholu wydatnie temu sprzy­
ja. Nieodosobnionym i. znanym 
szeroko przykładem było włama­
nie do pawilonu handlowego, tzw. 
Niemca. Obaj sprawcy raczyli się 
wódeczką w domowych pieleszach, 
a gdy nad ranem pragnienie jesz­
cze nie wygasło, postanowili pójść 
w miasto . i uzupełnić zapasy. 
„Wypłata jest cienka, pić się chcę 
i dlatego trzeba zrobić włamanie” 
—, przekonywali się ,wzajemnie. 
Sforsowali kruche, szklane zapo­
ry i wynieśli transporter wódki. 
Macho ma fantazję, nie będzie 
czekał na cienką, górniczą wypła­
tę, na godzinę trzynastą. Ma ocho­
tę wypić teraz. Nie będzie żadne­
go maniana — odkładania sprawy 
do jutra. Jutro trzeba pójść załat­
wić wolne.

. Inny, tym razem hotelowy, pol- 
kowiczanin chciał zdobyć wódkę 
zupełnie legalnie. Zabrakło, nieste­
ty, prawnych środku ,v płatniczych, 
skończyła się, niemała wcale, o­

jącym dobrze płatne posady, 
by przypadkiem, dla fasonu.’

statnia wypłata. Na nową widoki 
nrX MrnC’ b0 WlaŚnie tracił 
pracę. Na szczęście miał dobrze 
zarabiającego sąsiada, który loko­
wał oszczędności w sprzęcie radio­
technicznym i instrumentach mu­
zycznych. Nasz bohater wraz z 
równie spragnionym _• towarzy­
stwem, wyniósł sprzęt z pokoju 
nieobecnego sąsiada. Dzięki przy­
tomnej obsłudze hotelu i sprawnej 
milicji nie cieszył; się zdobyczą 
długo. Przykłady te wskazują że 
włamań nie zawsze dokonują' lu­
dzie bez stałego źródła utrzyma- 

Zda™_się ,to. tekże Posiada- 
jak-

BIJE

Interwencje w konflikty rodzin­
ne, doniesienia o znęcaniu się nad 
bliskimi to sprawy dla milicji 

wnoszonych przez kobiety, które 
ze swymi ciemiężcami żyły już 
wicie lat, urodziły im i wychowały 
kilkoro dzieci. Nagle pan i wład­
ca, najczęściej podochocony alko­
holem, ośmiela się podawać w 
wątpliwość dawną i obecną repu­
tację małżonki. Na dobrą sprawę 
osobnik taki jest przekonany, że 
wszyscy — c prócz niego — są 
dziećmi ladacznic. On zaś jest 
dzieckiem dziewicy. Lokalny „su- 
permen” zanim przejdzie do czy­
nów, znęca się nad swą żoną słow­
nie. Dostaje się też dorastającym 
córkom, synowie dowiadują się o 
swym wątpliwym pochodzeniu. 
Wszyscy usłyszą „prawdę” wyra­
żoną jednoznacznymi określenia­
mi. Nasz bohater wcale nie uwa­
ża ich za niestosowne, nawet jeśli 
tak — to wyjątkowo przy tym 
praktyczne. Zapytany o to przez 
prowadzącego śledztwo szczerze 
wyzna je: „Faktem jest, że w do­
mu mówię k... z przyzwyczajenia.

BIJE - ZNACZY KOCHA
MACIEJ ZALEWSKI

duje fakty, które w jego mnien;..- 
niu. jednoznacznie dowodzą win--.-. 
Pora wtedy przejść do czynów, 
które uzmysłowią żonie niestosow- 
nośćj’e| Postępowania. Trzeba wy­
bić jej z głowy amory. Najlepiej 
oczywiście, byłoby ją zabić i w 
ten sposób zmazać plamę na mę­
skim „honorze”. Na szczęście żona 
znajduje w dzieciach i sąsiadach 
obrońców, którzy ńie dopuszczą 
do ostatecznego rozwiązania. Go­
nitwy z nożem w ręku, ucieczki 
i noclegi u sąsiadki są jednak w 
Polkowicach zdarzeniami, pospoli­
tymi. Kolejnym dowodem fantazji, 
nawet w tak makabrycznych po­
czynaniach, jest dobór narzędzi. 
Zabezpieczonym w jednym śledz­
twie dowodem rzeczowym była 
metalowa rurka, którą krewki 
małżonek usiłował edukować żo­
nę. W innym śledztwie ze zgroma­
dzeniem dowodów rzeczowych by­
łyby kłopoty, ponieważ podejrzany 
czynił latającym każdy sprzęt w 
mieszkaniu. Rzucał tym co miał 
akurat pod ręką: taboretem, po­
pielniczką. Preferował jednak so­
lidne gumowce. Takim gumowcem 
„poprawił" kilkunastoletniej córce 
po uprzednim schwyceniu jej za 
włosy i uderzeniu głową o ba­
rierkę schodów. Oczywiście, naj­
częściej obrywała żena. Jak wyli­
czył sam bijący, w ciągu roku 
cztery fazy uderzył ją w twarz 
otwartą ręką. Ostatnim razem bił 
ją, bo się zdenerwował. Uderzył 
ją ręką w twarz, a potem rzucił w 
nią butem. Przyznaje, że ńa pew­
no nie robi tego po to, aby ją za­
bić, ale po co — tego dokładnie 
nie wie.

Winna jest zawsze żona. Co do 
tego macho nie ma żadnej wątpli­
wości. Jedna z ofiar opowiadała: 
„Mąż twierdzi, że ja się łajdaczę. 
Jeżeli nie odpowiadam na jego o- 
skarżenia mówi, że przyznają się 
w ten sposób do winy. Jeżeli za­
reaguję argumentem, jest przysło­
wie: uderz w stół a nożyce się 
odezwą”. Żonie przypisana jest nie 
tylko wina, ale często także do­
żywotnie obowiązki, które nie wy­
gasają nawet z chwilą rozwiąza­
nia małżeństwa. Trudne do roz­
wiązania sprawy mieszkaniowe 
skazują byłych małżonków na 
przebywanie nadal pod wspólnym 
dachem. Wielu panów uważa, że 
w ten sposób jego „była” zobowią­
zana jest w różny sposób nadal 
świadczyć na rzecz swego „byłe­
go”. Męski honor nie przeszkadza 
wcale pozwalać się utrzymywać. 
Jeśli kobieta o tym obowiązku za­
pomni. można jej jednoznacznie 
przypomnieć.

trudne. Doświadczony funkcjona­
riusz wie, że zdarza się, iż pomo­
cy wzywa kobieta równie pijana 
jak jej małżonek. Bywa, żę jedy­
ne co jeszcze dziwnym trafem u- 
dąje się jej składnie zrobić to wy­
kręcenie numeru, pogotowia mili­
cyjnego. I

Spra.wa jest rzeczywiście trud­
na, bo stosunek macho- do kobie­
ty jest dwoisty. Raz -z pełną ele­
gancją traktuje .ją jak damę, in­
nym razem odsądza ją" od czci i 
wiary. W sumie kobieta, ’ mimo 
składanych jej hołdów, jest trak­
towana jak przedmiot, mniej lub 
bardziej cenny element dekora­
cyjny domu, lub jak kombajn do 
prac domowych i rodzenia dzieci. 
Kwitnie nadal kult dziewictwa i 
męskiej superpotencji. •

Znamienna jest duża liczba, roz- 
-patrywańych przez sąd, oskarżeń 

Oprócz tego wtedy, gdy 
pod wpływem alkoholu”.

jestem

Słowa, na szczęście, nic zawsze 
mają ciężar kamienia. Gorzej by­
wa, gdy negatywny stosunek ma­
cho do kobiet znajdzie ujście w 
czynach. W pierwszym stadium 
małżonek zwykle'zajmuje się zbie­
raniem dowodów na niewierność 
żony. Pewien polkowiczanin szcze­
gólnie interesował się towarzy­
stwem żony w miejscu pracy. 
Wnioski z obserwacji były według 
niego oczywiste. Jeżeli żona pra­
cowała z kobietą, oskarżał je o 
nienaturalną, jednoplciową zaży­
łość/ jeżeli współpracownikiem był 
mężczyzna, było jeszcze gorzej.

Nawet gdj małżonek fatyguje 
się dowieść niewierności swej dłu­
goletniej ■ małżonki, nie poświęcą 
temu zbyt wiele czasu. Szybko znaj­

Pozostało jeszcze jedno pole, na 
którym macho udowadnia swą mę­
skość. Muszę, niestety rozczaro­
wać tych, którzy spodziewają -się 
pikantnych opowieści. Te zdarze­
nia, które znalazły finał w sądzie, 
są na tyle przykre, że nie pasują 
do ironicznej konwencji tego tek­
stu. Te z polkowickich mitów nie 
warte są uwagi. Tym bardziej ■ że
— szczególnie o pewnych sprawach
— macho nie mówi prawdy. W 
odróżnieniu od gentlemana, któ­
ry o tym w ogóle nie mówi.



proc. Mówiąc o korzystnych wy­
nikach, nie można pominąć uzy­
skanej obniżki kosztów, których 
udział w wartości produkcji 
zmniejszył się aż o około 5 proc. 
Przy cenach urzędowych na pro­
dukowane tu przewody, zmniejsze­
nie kosztów powoduje zwiększenie 
zysku. Odczuwalnym źródłem do­
datkowych złotówek wzbogacają­
cych zakładowe konto są wyroby 
ze znakiem jakości „1”, które sta­
nowią prawic 80 proc, produkcji 
kierowanej na rynek krajowy. Z 
tego tytułu bowiem dolicza się 
10-proc. dodatek do.ceny, a tak­
że przysługuje ulga w opodatko­
waniu. Nic więc dziwnego, że 
zakład dba o wysoką jakość (nie 
bez znaczenia są tu także względy 
bezpieczeństwa w użytkowaniu). 
Sprzyja temu wprowadzony sy­
stem premiowania. Jeśli 100 proc, 
wyprodukowanych przez danego 
pracownika wyrobów zostanie o- 
znaczona znakiem jakości, wów­
czas otrzymuje on premię w wy­
sokości 20 proc.; jeśli zaś mniej 
niż 97 proc, premia w ogóle nie 
przysługuje. W przypadku rekla­
macji wyrobów i udowodnienia 
pracownikowi, że braki powstały 
z jego winy, zostaje on obciążo­
ny karą. Zastosowany system 
premiowania pozwolił na powią­
zanie indywidualnego interesu 
pracownika z interesem zakładu.

Czy uzyskane wyniki były 
szczytem możliwości zakładu? Za-

Halina Tondos krążkuje przewody

który produkuje efektowniej, o- 
trzymuję więcej surowców, bo 
przecież w ten sposób powstaję 
tańszy wyrób. Czy ten rok , przy­
niesie zmiany na lepsze? Czy 
drugi etap reformy pozwoli dob-

samochodowc.

wszelkie zmniejszenie uciążliwo) 
jest wielką korzyścią nie tyi 
dla załogi, ale także dla otoczę 

- nia. Na dotychczasową łokałizac 
zakład nie miał wpływu, pr 
rozbudowie jednak kieruje się z

Gerard Śliwa rozbiera nawój 
bczszpulowy.

Od 1 stycznia br.-Fabryka Prze­
wodów Nawojowych „Elpena” w 
Legnicy jest już członkiem kom- 
binackiej rodziny, jednym z wie­
lu zakładów wchodzących w jej 
skład. W nową strukturę .organi­
zacyjną fabryka wstąpiła chyba

bez kompleksów, ponieważ nie 
jest gospodarczym kopciuszkiem. 
Oczywiście, liczy na pewne korzy­
ści z tej zmiany, ale też sama nie 
przychodzi z pustymi rękami.

-Chude lata ma już „Elpena” za 
sobą, a ubiegły rok pod względem 
ekonomiczno-gospodarczym byl 
wyjątkowo dobry. By nie było to 
stwierdzenie gołosłowne, przyto­
czę liczby ilustrujące osiągnięte 
efekty — znacznie wyższe od pla­
nowanych. Wartość produkcji 
sprzedanej została przekroczona o 
105 min żł. eksportu o 93 proc., 
zysk wypracowano wyższy o 63

stępca dyrektora ds. ekonomicz­
nych mgr Kazimierz Czarnecki 
twierdzi, że nie. Produkcja nie 
zawsze przebiegała tak. jak po­
winna. Podstawową przyczyną 
zakłóceń, a czasem i postojów 
były braki materiałowe, szczegól­
nie lakierów i polwiriitów. Ponad­
to; gdyby zakład otrzymywał ta­
ką ilość podstawowego materiału 
— miedzi, jaką był w stanie prze­
robić. mógł wyprodukować wię­
cej przewodów zarówno dla po­
trzeb krajowych, jak i na eksport. 
Niestety rozdzielnictwo materia­
łów nie było oparto na racjonal­
nych zasadach, tzn.. że zakład 

Pracownik starej ciągami - Jan Bartczak wymienia 'szpule.

rym gospodarzona w pełni wyko­
rzystać posiadane możliwości pro­
dukcyjne?

Te możliwości w „Elpenie” 
wzrosły w ostatnich latach, dzię­
ki modernizacji części parku ma­
szynowego, który reprezentuje 
J.l>ż jak zapewnia mnie specja­
lista ds. postępu i rozwoju inż. 
Ryszard Urbański — średni po­
ziom europejski. Nowe ciągarki 
są znacznie wydajniejsze od sta­
rych. których jeszcze kilka pra­
cuje w zakładzie. Różnica jest 
auza Nowe mają wydajność 39 
m/sek. a stare tylko 12. Ponad­
to produkcja na starych maszy­
nach jest kosztowniejsza, a to 
przecież także nie jest bez zna­
czenia. Nowoczesność wkroczyła 
™wniez do emalierni. a właści­
wie, zęby byc dokładnym, do jej 

,emaliernia znacznie 
we \ starej. Można to łat­
wo zauważyć zwiedzając zakład'.

Teraz zakład, przygotowuje sie 
do poszerzenia asortymentu wy­
robów o cienkie przewody ema­
liowane, których produkcję orześ- 
mle Od OBR w Ożarowie. Trwa 
lemont pomieszczenia, gdzie będą 
ustawione maszyny nowe — część 
z nich przekaże Ożarów, a tiocho 
rzeba będzie dokupić;

ieQ s--o > Uz> P03iadane. Planu-
stana w 7- atach 1990~91 ®o-
by kraTp±n‘ notrze-
oy Krajowe n,a. przewody cieńsze 
o wyższych '
ściowych. 1 nako-

‘ . . “arunki pracy załogi 
mniejsza szkodliwość i uciażli 
StFkladu dIa otoczenia. Na- 
d^e^tTb^^eF,Xd-- 

sądą by nie być • dokuczliwym $ 
okolicznych mieszkańców. Dlat^i 
nowe obiekty pówstają w cz$ 
nie sąsiadującej z budynki 
mieszkalnymi.

zmniejsz® 
specjalista ć

— Odczuwalne 
hałasu — mówi
bhp i ochrony środowiska 
ciej Wajda — musi nastąpić o 
końca 1989 roku, tak przewiduj* 
plan wojewódzki. Problem jest ' 
tym. że nawet nowe instalo'*® 
maszyny nie zapewniają 
czenią hałasu do takiego pozio® 
jaki dopuszczają polskie «or®»

W ostatnich latach wiele 
biono dla zmniejszenia zani^ 
szczenią powietrza. Wszystkie 3 
kładowe emitory zostały wyP^ 
żonę w urządzenia oczyszczał 
o dużej skuteczności — odpj^f 
ce dó 90 proc., a frakcyjne * 
proc Maszyny emalierskie 
sażono w katalityczne dopa^. 
gazów poprodukcyjnych, 
szają one emisję szkodliwych s ■ 
stancji o 60—70 proc. Nie 
wątpliwości, że pracują °ne 
czas podczas produkcji, gdyż 
zapewniają fachowcy z J 
— wszystkie urządzenia 
środowiska mają 100-proc. 
zycyjność. co oznacza, że 1 ,1 
maszyna nie może być bcz n ^ 
włączona. Jak z tego wynika- F 
ma praktycznie możliwości \ 
wolnego manipulowania 
niem urządzeń oczyszczaj^ c‘

Pracownicy zatrudnieni na 
nowiskach, gdzie występują 
liwe substancje oraz hala5 
notuje się już teraz orzekf°c



■ ..pilnych stężeń), otrzymują 
. na rynku środki ochrony 

dodatek do plac, posiłki 
;<ra’cvjne. mleko. Ale nie 

to.' 20—25 pracowników z 
*4ipy korzysta co roku z sa­
li w ramach zwolnienia le­
li, ..go Okres oczekiwania na 
}i Tnie jest długi, bo wynosi 
S miesiąca. Aktualne .możli- 
Rw pełni zaspokajają istnie- 

lej dziedzinie potrzeby.

Snęracji sil sprzyjają także 
|^|y na wczasy. W zakłado­
wi. ośrodku wczasowym w 

. zynie na jednym turnusie 
i; .wypoczywać 18 rodzin. Raz 
ii va lata każdemu pracowni- 
|. przysługują wczasy ulgowe, 
i, rość odpłatności jest uzależ- 

od dochodu na jedną osobę 
| łzinie. Jeśli ktoś nie korzy- 
j z wczasów przez 4 lata, 
S zaś oplata wynosi tylko 30 
» tej. ulgowej. Pewne zmiany 
ii radzi przystąpienie do kom- 
' i. „Elpena”, tak jak inne za- 

wchodzące w jego skład, 
aże cześć swoich miejsc do 
nej puli, a za to otrzyma 
Dzięki temu, już w tym ro- 
■acownicy zakładu będą mie- 

iąjinse wypoczywać w innych 
i:skach niż dotychczas.
s, ■
febga „Elpeny”, w porowna- 

innymi dużymi zakładami, 
je dewielka, bo liczy 453 osoby.

ugirn półroczu ubiegłego ro- 
lanotowano pozytywną ten- 
ę — napływ nowych pra- 
ików. Czy należy to łączyć 
■ówadzonymi akurat ' wtedy 
owami o przystąpieniu za- 

do KGHM? Czy w tej 
lie nowo zatrudnieni widzą 
■siebie lepsze perspektywy? 
'bez znaczenia był zapewne 

wzrost płac w zakładzie.
>ia płaca za 1987 rok wyno- 
ponad 28 tys., a w 1986 — 
1 zł (bez nagród z zysku), 
o dodać, że zakład nie jest 

nżpny podatkiem od ponadnpr- 
• wnycli wynagrodzeń.

acę w „Elpenie” cechowała 
irdawna wysoka ’ dyscyplina, 

ia się było o tym. przekonać,

jagment starej emalierni. Tc- 
Fiedorow zmienia szpule.

4
mawiając z zatrudnionymi tam 
>ami. Tak jest i dziś. Nie wi- 
błąkających się bez celu po 

adzie pracowników. Każdy ro­
lo co do niego należy. Widocz- 
, robią to dobrze, skoro uzyska- 

. wyniki są tak wysokie. Swoją, 
/szłość z fabryką wiążą także 
lite młodzi Do nich należą np;
icy Niemczuk i Andrzej 
rzbicki z wydziału remonto- 
;o. Są ze swej pracy zadowo- 
, nie zamierzają jej zmieniać, 
rozmowie z nimi nie uslysza- 
. tak często spotykanych gdzie 
niej narzekań ną złą organiza-

Od swojego kierownika wie-

Ka poi ■ r’ę ym r ■ ■ -ją u- ......

dzieli o przystąpieniu zakładu do - 
kombinatu i celu tej zmiany.

Ponad połowa załogi należy do 
związku zawodowego. wraz z 
emerytami i rencistami — których 
jest 49 — liczy on 290 osób. Dużą 
grupę wśród związkowców stano­
wią robotnicy i młodzież. Prze­
wodniczący zarządu zakładowego, 
Albin Zaremba zapewnia mnie, że 
wysoki stopień uzwiązkowienia 
nie jest wynikiem stosowania -ja­
kichkolwiek nacisków. Tego właś­
nie unikano, tworząc organizację 
od podstaw. Związek działa, o- 
czywiście, na rzecz całej załogi, a 
zajmuje się nie tylko przysłowio­
wymi ziemniakami i jabłkami. 
Myślę, że dobrą praktyką jest wy­
bór grupowych związkowych przez 
wszystkich pracowników danej 
komórki a nie tylko przez człon­
ków związku. Podejmując taką 
decyzję kierowano się tym, że o- 
soby reprezentujące interesy o- 
kreślonej grupy ludzi powinny 
być przez środowisko akceptowa­
ne i cieszyć się jego zaufaniem. 
W swojej działalności związek 
wykracza poza sprawy pracowni­
cze - wynikające tylko z zatrud­
nienia. Przykładem na to może 
być udzielanie poręczeń pracow­
nikom skazanym sądownie. Spo­
ro uwagi związkowcy poświęcają 
opiece nad emerytami 1 rencista­
mi, starają się pomóc im w roz­
wiązywaniu trudnych życiowych 
problemów.

Napisałam wcześniej,- że z „El- 
peną” wiążą swą przyszłość mło­
dzi. pracownicy. 45 z nich tworzy 
zakładowe koło ZSMP. Ta przy­
należność wzbogaca ich związki z 
zakładem, stwarza też dodatkowe 
możliwości Przeważnie są to już 
osoby obarczone rodzinami, dlate­
go . też — mówi przewodniczący 
koła Marian Zych — wybrano 
takie formy działania organizacji, 
które wychodzą naprzeciw .jch po­
trzebom. Bardzo dobrze rozwinę­
ła Sie praca w ramach Funduszu 
Akcji Socjalnej Młodzieży. W u- 
biegłym roku młodzi (nie tylko 
członkowie ZSMP) wykonali w 
ramach FASM-u prace dla zakła­
du na sumę 3 min zł. Jest to po­
kaźna kwota. Pieniądze te umoż­
liwiły np zorganizowanie wycie­
czek zagranicznych. Przeważnie 
1—2 razy w roku wyjeżdżają do 

. ŃRD Czechosłowacji. Dzięki 
FASM-owi mogli kupić komputer 
i w świetlicy zakładowej utwo­

rzyć Klub komputerowy. Powstał 
on głównie z myślą o dzieciach 
pracowników, by mogły tu spę­
dzać pożytecznie i ciekawie czas 
wolny przede wszystkim w trak­
cie ferii i wakacji, zetknąć się z 
nowoczesną technika ■ nauczyć się 
nią posługiwać. Może spośród 
nich będzie się w przyszłości re­
krutować załoga zakładu?

Na ten rok organizacja mło­
dzieżowa podpisała z zakładem 

— pamiętają to jeszcze z własne­
go doświadczenia — jak trudne 
są pierwsze dni w nowym, nie­
znanym środowisku i ile znaczy 
wówczas pomocna dłoń, która 
wesprze -, wskaże. jak uporać się 
z napotykanymi problemami. Ży­
czymy. aby i w tej dziedzinie 
młodzieżowcy dopracowali się 
skutecznych metod.

W „Elpenie”. tak jak i. w in­
nych zakładach działa wiele in­

Andrzcj Wierzbicki i Ignacy Niemczuk z wydziału -amoniowego 
sprawdzają stan maszyn w nowej emalierni

dwie kolejne umowy na tłuma­
czenie dokumentacji technicznej i 
wykonanie prac plastycznych. 
Korzyść z tej dobrze układającej 
się współpracy jest obustronna — 
zakład nie musi- szukać na ze­
wnątrz wykonawców wielu po­
trzebnych prac, a młodzi zarabia­
ją dodatkowe, pieniądze.

■ Nie we wszystkich poczyna­
niach wiedzie się członkom kola 
ZSMP. Zdają sobie z tego sprawę 
Mankamentem w ich działalności 
jest ciągle brak skutecznych form 
opieki nad młodymi podejmują­
cymi -pracę w zakładzie Wiedza 

nych organizacji. Nie sposób jed­
nak o wszystkim napisać w jed­
nym artykule. O ich pracy, napi- 
szemy w przyszłości. Okazji po 
temu na pewno będzie wiele.

Tekst:.
STANISŁAWA STĘPIEŃ

Zdjęcia:
RYSZARD SZKARADEK



(Dokończenie z poprzc&iłego 
numeru)

Oprócz elementów mistycznych 
występują jeszcze w opisach pie­
szczoty motywy „rzeźbienia’', upo- 
Kigowienia ciała kobiecego:

Moje palce
Rzeźbią
Tysiąckroć
Twe ciało —
Na pościeli
1 pachnącej trawie — 
Łagodne ramiona
I gościnne łono.

(Leopold Ledwin)

,or„

tam ciebie pieszczę w marmur 
na wysoki posąg

(Edmund Puzdrowski)

Wyraźny jest’ w tych wierszach 
jeden, podstawowy brak: prawie 
wszystkie opisy dotyczą wyłącznie 
czynności, z niemal całkowi­
tym pominięciem odczuwania. 
Kobieta spełnia rolę wyłącznie 
przedmiotu, którego „żywe’1 odru­
chy są aż tak bardzo nieprawdo­
podobne, że raczej zdziwiłyby 
chyba niż zainteresowały poetów.

Razi również pewna monotonia 
i jednostronność zabiegów zwa­
nych w „Erotykach” pieszczotami. 
Uboga byłaby taką miłość, jeśli 
żaden mężczyzna nie doznawałby 
również ze strony swej part­
nerki pieszczoty choćby tak prymi­
tywnej jak sugerują-poeci. •

6. Czas zespolenia

Oto dwa rodzaje odczuwania: 
Jestem sam i bezradny. 

Mrówka na ubraniu
i lękam się zanurzyć

w elektrolit srebra 
(Jan Brzękowski z „Erotyku”_

rok 1928)

Jestem w twoim ciele 
(Edmund Puzdrowski z „Ero­
tyku” — rok 1968)

a za i azem. antytezy. W pierw­
szym fragmencie — skondensowa­
ny do kilkunastu słów wyraz wiel­
kiego i skomplikowanego przeży­
cia: w drugim — prymitywne i la­
koniczne, lecz jakże dalekie od 
kondensacji, oznajmienie faktu. 
Trudno o bardziej jaskrawe prze­
ciwstawienie bogactwa i ubóstwa, 
mistrzostwa i nieporadności, poezji 
uczuć i smutnej prozy stwierdzeń. 
Szkoda tylko, że dla ukazania tak 
zdecydowanego kontrastu przykład 
pozytywny znalazł się nie pośród 
wierszy z omawianego dziesięcio­
lecia, lecz w poezji sprzed niemal 
dwóch opok. Wiersz Jana Brzę- 
kowskiego powstał bowiem w 
roku 1928; poeta powtórzył go. je­
dynie w tomiku „Erotyków”, któ­
ry ukazał się nakładem Wydaw­
nictwa Literackiego w latach 60.

Dobrnęliśmy więc do opisów, w 
*k J>r 'ęh pieszczota przekształciła 
się już w pełnię (czy poetycką?) 
mi losnegp zespolenia kochanków. 
W „Erotykach” opisy tego właśnie 
„stadium” są najliczniejsze. Po­
dzielić je można na trzy rodzaje, 
■bowiem trzy motywy dominują w 
całości analizowanego materiału

i poetyckiego: motyw „rozdzierania”, 
motyw „ostrza” (miecza, i:Uża) 
oraz motyw „ognia” (spalania).

| Najbardziej umiarkowanie, bo 
i tylko dwoma przykładami, repre- 
• zentowany jest motyw „rozdziera- 
' nia”:

ach rozerwę ten fiolet
; i rozcaluję

twoje ciało
; tkanka po tkance
( aż zawiśniesz we mnie
| o pogodo nagości
1 litanio mojej szyi
| dokąd wstępująca?

(Zbigniew Jerzyna)

oraz:

Jednym gwałtownym 
rozdarciem

Niemal do samych korzeni
Jednym kurczowym 

przywarciem

Przywrzemy — w punktach 
odcięcia 

Odciętych świateł i cieni — 
W narastającym napięciu.

(Janusz B. Roszkowski) 

i znowu zderzenie dwu przeci­
wieństw: konkretnych (pięknych!) 
obrazów z wiersza Zbigniewa Je- 
rzyny i egzaltowanych oznajmień 
z wiersza Janusza B. Roszkow­
skiego. Bogata tajemnica i ubo­
żuchna jasność, umiar i rozpoz­
nanie, poezja i niepoezja!

Spokój, a zarazem żywiołowość, 
piękne metafory (pogoda nagości, 
litania szyi), a nade wszystko wiel­
ki takt artystyczny szczególnie wy­
raźny w zakończeniu utworu — 
wszystkie te walory „Erotyku” 
Zbigniewa Jerzyny obnażają bez­
litośnie' byle jakość tych „przy- 
warć”, „skurczów” i „punktów od­
cięcia”, jakimi stara się oszołomić 
czytelnika Janusz B. Roszkowski.

wojennych romansów. Z tego pro­
duktu łatwiwiy jeden z poetów — 
Janusz B. Roszkowski — czyni na­
wet coś w rodzaju manifestu pro­
gramowego:

Obejmuj mnie płomiennymi 
ramionami, 

! Całuj płomiennymi ustami —- 
przywróć

Miłości odwieczny związek z 
ogniem; nasza 

Miłość musi rozwijać się jak 
kwiat ognia.

(Cykl czwarty, „Erotyk I”)

O ile w wierszach Janusza B. 
Roszkowskiego słowa „płomień” i 
„ogień” egzystują wyłącznie na 

' prawach pojęć ogólnych, bez uza­
sadnienia ani obrazowego (poza 
banalnym „kwiatem ognia”), ani 
emocjonalnego (chociaż są nawet 
„rozdarte płomienie”), a raz przy­
bierają nawet karykaturalną postać 

: „konsumpcyjną” (ciało pożera­
ne przez płomień — w „Erotyku 

i X” z cyklu pierwszego), o tyle u 
innych autorów znaleźć można nie­
kiedy dość oryginalne, chociaż o- 
parte na banalnym motywie, frazy

■ poetyckie:

jeżeli jesteś — płomień czeka 
przeniesie pamięć poza węgiel 

ręki 
(Edmund Puzdrowski) 

twe oczy
2 szare ostrygi

(Jam Brzękowski — rok ig23j

Z lat 60. pochodzi natoni!ast 
.piękny obraz w wierszu Stanish 
wa Nycza ja:

zakrzątnie się szelek 
wokół przejmująco 
zapłomieni się woda 
tobą — wrzącym rubinem

(„Erotyk” — rok ij58)

O wartości tych tak bardzo prze, 
cięż, różniących się od siebie opk 
sów decyduje przede wszystld® 
fakt, że obu. poetom udało się ma- 
leźć przekonywające i sprawiedli. 
wie piękne ekwiwalenty obrazowe 
najintymniejszych przeżyć. Szcze­
gólnie bogaty w znaczenia i dyna, 
miczny jest opis z „Erotyku” janj 
Brzękowskiego — jego wizja sta- 
nowi jakby oś trzech przenikają, 
cych się płaszczyzn: obrazowej 
„ruchomej” (w sfensie fizycznym) i 
emocjonalnej, a dzięki temu z 
ogromną precyzją transponuje na 
język .poezji . (również poprzez u- 
kład graficzny wiersza) cały skom­
plikowany mechanizm — i fizycz­
ny (zmysłowy) i psychologiczny 
opisywanego przeżycia. Do naj­
smutniejszych refleksji skłąnia jed­
nakże fakt, że ten najbogatszy w 
znaczenia i zarazem najbardziej 
„nowatorski” spośród rozpatrywa-

Miłość i seks 
w wierszach

(Fragment referatu wygłoszonego na III Lubińskich 
Spotkaniach z Literaturą Miłosną)

Niepokojąco często, jak w Freu­
dowskiej interpretacji snów, po- 
wtarza się' w „Erotykach” motyw 
ostrza. Oto kilka przykładów: |

f

i w ciało rzemieniem 
albo raczej ,
nożem będę wchodził (...)

(Edmund Puzdrowski)

i przyjechałem do niej na 
pięknym koniu *

i ucięty czwarty palec lewej 
nogi zatknąłem na miecz 

(Janusz Styczeń)

biorę cię drżącą jak kwiat 
pod przenikliwy cios mego

miecza
i sam siebie ścinam radośnie 
by paść u twego rozdartego 

ciała 
(Bolesław Taborski)

Becz ęrozum, że L nas musi 
Zbliżyć ku bijącym ogniom

I wydobyć z nas, na ostrzu 
Noża, krzykliwy i śpiewny

albo:

ja zdjęty ze wzroku dostępuję 
ciebie zdrożnie 

by zapadło w nas siedem ogni 
głównych 

(Stanisław Srokowski)

albo:

zanurzasz się 
w podczerwone 
zanim rozdmucha cię 
iskro
furkot moich skrzydeł.

(Jerzy Ficowski)

albo:

Na chwilę ząlśniewam w 
twojej źrenicy 

i milknę — jak zapałka po 
swoim triumfie 

(Czesław Kuriata)

Niepochwytny i przelotny
Błysk, jak błysk mrocznego 

szczęścia. 
(Janusz B. Roszkowski)

O poetyckiej .wartości zacytowa­
nych fragmentów niewiele można 
powiedzieć dobrego. Jak w ta- 
niutkim horrorze, straszą tu noże 
wchodzę”, obcięte palce, ciosy 
miecza, a na „ostrzu noża” z wier­
sza B. Roszkowskiego panoszy sie 
tłum przymiotników.

Pozostały jeszcze do zrelacjono­
wania opisy szczytowego momentu 

•lozkoszy. Świadomi trudności w 
wyrażaniu tego najintensywniejsze- 

i go z odczuć, oddajćmy sprawicdli- 
| wosc poetom, którzy pokusili sio 

w tym wypadku o próbę wyjat- 
kowo ambitną. Uwagę zwracają 
korzy^^ dWa ’ °P‘Sy szczególnie 
korzysime prezentujące się na 

I znowu0 a’yCh- Pi°rWSZy z n^h ~ 
I — nie należy, niestety do poezji lat 60.:

WIESŁAW KAZANECKI

nych 4tu erotyków napisany został 
równo czterdzieści lat wcześniej!

Subtelny i niebanalny jest rów­
nież obraz „wrzącego rubinu" w 
„Erotyku” Stanisława Nyczaja. 
Poecie udało, się połączyć w nim 
piękny opis reakcji kobiecego cia­
ła z obrazem doznań własnych

Inne erotyki nie posiadają M 
tak wysokiej rangi artystycznej- 
Przeważa w nich albo dosłowny 
opis wrażeń wyłącznie fizycznych:

dokąd jeśli spojrzeniem P02*1 
oczy

paznokciami w głąb skóry
i zębami po szyi
(...) nic poza dopełnienie
w okolicach ciała ,.

(Ernest Dycze* 
albo zbyt przegadana (zaimki!) 
chaotyczna refleksja:

mierzę cię sobą, siebie 
zgłębiam ból szczęściem 
moim krzyk słyszę i echo *niesie
ze szczytu na który weszły 

nasze
(Bolesław Tabor&v 

albo pseudoekspresjoiu&tyczną llł- 
perbolą pełna ■ bezokoliczników 
przymiotników:

I rozprzestrzenić się
I rozsnuć sio czarnym dyoH*f
I kurcząc się wy ogr omieć

I wresztie motyw „ognia” któ­
ry w opisach erotycznych’ po- 
wtarza się z Zadziwiającą mono­
tonią, jakby zniekształconym echem 
„płomiennych miłości” i „namiot- 
nego. żaru” z brukowych, prj^d- 

jak
kobra

kończę
hipnotyczny taniec 

Po czym 
połykam

Czerwoną kopułą brzucha
I runąć, zapaść się krypci 
Kamienną chłodną i Pus^\.t'i) 

(Janusz B. Roszko"*5*

Podobne obrazy „finału” 
jedynie odstraszać od 
wiek przeżyć erotycznych. c'‘-



' ki byJ cel Poety (np' parodio- I 
%ny 'turpizm), wiersz można by j 
uzna* za udany.

- Onnit' animal post ęoilus tri- j 
stie est

przytoczone w tytule 'łacińskie 
'•i nrzysłowie dość precyzyjnie ko­

mentuje opisy zachowania się ko- 
\ chanków po zaspokojeniu miłosne­
go g0 głodu. Przeważają uczucia ob- 
'M cości, rozczarowania, przesytu. Za- 
'k sygnalizujmy je tylko jednym, w 

miarę „strawnym” przykładem:

\
\l odchodzi gładkość twoja

% już pomięta
' którą zdążą wskrzesić twoje

V ' . , r<-'cf!nim otworzy się łza
1) nim obcość 

między nami 
stanie

(1 _ (Edmund Puzdrowski)

?’ Oczekiwanie i pragnienie zazwy- 
czaj mitologizują, upiększają przed­

ni miot tęsknoty, dodają mu atrak- 
' cyjności i powabu. Dopiero gdy 
’ fala wzruszeń opadnie, dostrzega 
''|się całą jego zwyczajność: •

Zamawiam go na jutro, 
na pojutrze, 
w częściach

) z dostawą do domu.

Zdzieram opakowanie 
nie domyślając się, 
że cala rzecz 
w krochmalu 
i spinkach 
wbijanych w mankiety. 
(Z .„Erotyku” Aldony Micha­
łowskiej)

11 ' '■ ■
Z reguły zasygnalizowanej łaciń­

skim .przysłowiem wyłamują się 
tylko dwa „Erotyki” Stanisława 

.[ Srokowskiego, który przeciwsta­
wia piękno uniesień erotycznych 
„piekłu” codzienności: 

bole „zastępcze'’ w opisach kobie­
cego (i męskiego) ciała — wiece i 
jest w „Erotykach” ptaków, ryb 
kom, wody niż na przykład piersL 
ust, bioder (poza „palcami” — 
oczywiście!).

Niewłaściwie, powierzchownie ro­
zumiana zasada „najmniej słów” 
prowadzi niekiedy do zatracenia 
jakiejkolwiek formy ekspresji 
czym wiersz ubożuchnym pod 
względem treści i pozostawia zbyt 
szeroki margines dowolności' w in­
terpretowaniu utworu, jak np. w 
Przypadku „Erotyku” Mieczysława 
Kucnera:

Najeżone zmiennością 
antyciało bliskie 
gotyk hocy

maluje ustami
pulsem dotyka rytmu 
jakbyś spał

(ż tomu „Strona powrotu”)

Rzecz jasna — najlepsze utwory 
(wskazywaliśmy je przy różnych 
okazjach) wyróżniają się bardzo, 
korzystnie na tle zarysowanej tu 
przeciętności. Będą one zapewne w 
przyszłości ważnymi „świadkami 
obrony” poezji lat 60. Jednym, z 
najlepszych, obrazujących zresztą 
współczesną tendencję do brutali­
zacji erotyku (o której dotychczas 
niewiele było mowy), jest utwór 
Wandy I-Iendzlik. Warto przypom­
nieć go w całości, tym bardziej że 
nie został on wcześniej wspom­
niany przy żadnej okazji:

I

Wiatr liczy krokwie dachu 
noc wezbrała rzeką czerni

Mario — senna.
Siostro .gwałcona w wacie

pierzyn.

I NASZE-

PANIE
i Z KSIĘGARNI

Zbierając materiały do .dużego 
artykułu ,o książce, trafiłem na 
miłe panie z księgarni lubińskiej, 
zajmujące się literaturą niękną. 
Wiadomo, że z książkami znowu 
są kłopoty. Tym razem jak się 
zdaje. kryzys nadmiaru Były cza­
sy. gdy półki świeciły pustkami, 
ale przez ostatnie cztery lata za­
pełniły się książkami. Na brak 
książek nie można narzekać. Ale 
można narzekać na iakość ksią­
żek. Jakość, to nie tylko poziom 
artystyczny i. literacki, atrakcyj­
ność .owaru. ale jakość to także 
sposób wydawania, strona zew­
nętrzna, okładka, estetyka, a nade

• wszystko trwałość materii.. Nieste­
ty. z tą ostatnia jest kiepsko. 
Książki rozlatują się szybko. Papier 
zwykle gorszej kategorii, a okład­
ki byle jakie. A jak się okazuje 
dia wielu.czytelników okładka ma 
zasadnicze znaczenie. Zakrawa to 
na żart, i niemal trudno w to u- 
wierzyć, ale pewni czytelnicy wy­
łącznie patrzą na okładkę. Oto 
kierowniczka księgarni w Lubinie 
pani Irena Malinowska opowiada­
ła mi, że nieraz przychodzą do niej 
czytelnicy, a w każdym razie lu­
dzie zainteresowani książką, i pa­
trzą na leżący towar, po czym 
wskazują książkę i powiadają, oro­
szę tę z czerwoną okładką, albo 
tę z niebieską, albo z zieloną, bo 
dobrze wygląda. Nieważne, co w 
środku, ale dobrze wygląda. Tak 
więc okładka, jako decydujący 
element handlowy towaru.

Po pewnym czasie ci sami klien­
ci księgarni zwracają książki z 
czerwoną albo z niebieską okład­
ką. bo okazuje się. że coś w niej 
nie pasuje do wyobrażeń nabyw­
cy. Skąd to się bierze? — pytam 
p. Irenę. — Jak to skąd? Książka to 
kanpal mn-na w nią inwestować

a nasi górnicy nieźle zarabiają_ I
czytają te książki? — dopytuję — A 
tego to nie wiem — odpowiada p, 
Irena. Tak - więc różnie bywa z 
nabywaniem książek.

Co ludzie kupują w Lubinie? 
Najchętniej klasykę. słowniki, 
encyklopedie. Panie z księgarni na­
rzekają na książki mało atrakcyj­
ne. a wydawane w dużych nakła­
dach. Księgarnie nie -aja żadne­
go wpływu na ceny, a ceny nie­
raz także decydują o popularnoś­
ci tytułu. Ciężko się sprzedaje 
książki powyżej 500 złotych. Nie­
raz tytuły w dużych nakładach le­
żą bardzo długo. Na przykład 
„Paganini’'. . którego księgarnia o- 
trzymała aż 600 egzem darzy, do 
rozprowadzenia, rozszedł się w 
Lubinie tylko w 60 egzemplarzach. 
Idą rzeczy na subskrypcję. Ze 
współczesnych Bratny cieszy się 
powodzeniem. Nienacki, a więc li­
teratura modna..

Nie wiem, jak tam rzecz wy­
gląda z reklamą, ale wydaje mi 
się. że dość mizernie. Nigdy nie 
widziałem ani w Lubinie, ani 
gdzie indziej, żeby księgarnia ko­
goś lansowała. Domy ksążki za­
chowują tutaj słodką bezstronność. 
Czy oby nie nazbyt bezpieczną?

Jeśli idzie o Lubin, to jest pew­
na. bardzo pocieszająca rzecz. O- 
tóż, gdy trwają Lubińskie Spotka­
nia z Literaturą lilosną, w księ­
garni zainteresowanie obecnymi w 
Lubinie pisarzami gwałtownie 
wzrasta. Księgarnia zwykle sprze­
daje ponad ,50 proc, więcej ich 
książek niż normalnie. Ci pisarze 
także stają się ja' by domownika­
mi lubinian, wchodzą do ich do­
mów w postaci najnowszych tytu­
łów. Stają się jakby mieszkańca­
mi naszych bibliotek. To bardzo 
cenne zjawisko. Ci pisarze także 
zyskują w ciągu roku na naszym 
terenie większe zainteresowanie, 
niż inni. Komentarz zbędny. Ma­
my nadzieję, że lubińska księgar­
nia zrobi wszystko, żeby popula­
ryzować naszych gości. I w tym 
duchu rozmawiały ze mną panie 
z księgarni' Irena Malinowska, 
Elżbieta Tokarz i Zofia Kornacka.

(ST. S.)

Przyjmiemy bierzmowanie 
słońca 

i twojej szyi łabędziej 
zanim wstąpimy do piekieł 
naszych ścian szarych

(z tomu „Ścięte ptaki”)

i Bolesława Taborskiego, dla któ­
rego akt miłosny ma siłę oczy­
szczającą, siłę niemal mistycznej 
oblucji:

zgarniam ciebie leżącą na ziemi 
i sam oblepiony błotem wstaję 
w uścisku łuski brudu odpadną 
i nasze ciała oczyszczą się 

sobą.
(z tomu „Lekcja trwająca”)

Znamienne dla „Erotyków” z 
łat 60. jest całkowite i konsek­
wentne oddzielenie aktu miłosne­
go od jego funkcji zapładniającej 
— ' odwieczny rytuał zachowania 
gatunku wydaje się poetom mniej 

i- atrakcyjny niż monotonia niemal 
wyłącznie mechanistycznych obra­
zów miłosnej gry i rozkoszy.

'i
8. Kilka uwag na marginesie

Po lekturze zaprezentowanych tu I 
„Erotyków” zdumiewa' jedna, nie­
mal dyskwalifikująca te wiersze 
prawidłowość. Mimo znacznego 
zróżnicowania poetyk, formy itp. 
utworów ' — od klasycyzujących 
(Janusz B. Roszkowski) po ekspe- 
rymentatorskie (np. Janusz Sty­
czeń), całość pozostawia wrażenie 
monotonii i wielekroć powielanego 
szablonu. W -bardzo wielu warian­
tach powtarzają się zwłaszcza mo­
tywy ręki, ostrza, płomienia. Prze­
ważają obrazy ukazujące raczej 
czynnościowo-fizyczną niż psycho- 
logiczno-emocjonalną stronę zbli­
żeń erotycznych. Dominują sym-

Dzień przystanął nad rżyskiem, 
pot pozszywał suknię z ciałem.

Mario — ociężała.
Siostro gwałcona w rynnie 

bruzdy.

III

Zawias opowiada ciężar drzwi, 
- słoma się skarży pokruszona.

Mario — smutna.
Siostro gwałcona w kurzu

gumna.

IV

Melodia czesze drzewom liście, 
melodia liże dna butelek.

Mario — pijana.
Siostro gwałcona w rosie

, piwa.

Godny szczególnej zadumy jest 
jednak fakt — wypada na zakoń­
czenie podkreślić go raz jeszcze — 
że dwukrotnie tu przypomniany 
„Erotyk” Jana Brzękowskiego, któ­
ry ■ powstał przecież przed z górą 
półwieczem, nadal zadziwia nowo­

ścią i zadziwia . bogactwem nieba­
nalnych .obrazów na tle kilkudzie­
sięciu „Erotyków” z lat 60. A prze­
cież utwór ' ten nie należy (mimo 
wszystko!) do najwybitniejszych 
osiągnięć międzywojennej poezji 
Byli jeszcze: Leśmian. Pawlikow­
ska. Tuwim... Był także mistrz i 
Dykt" tor moich rówieśników (przy- 
jació>-poetów) — wielki Julian 
Przyboś.



KORFBALL- SPORT DLA CIEBIE
Tak mówią Holendrzy. Sport dla 

każdego z nas, dla dzieci, mło­
dzieży, dorosłych. W korfball gra 
się wszędzie: na boisku i w ha­
lach. W każdej chwili, w weeken­
dy, na pikniku, turnieju, w ligo­
wych rozgrywkach. W Holandii 
zarejestrowanych jest 100 tys. za­
wodników.

Powstanie lej gry datuje się na 
1902 rok, kiedy to duński nauczy­
ciel Nico Brookhuyson opracował 
podstawy korfballu. Głównymi 
jego zaletami są niewątpliwie za­
sady koedukacji i kooperacji. Gra 
stwarza jednakowe warunki za­
równo dziewczętom jak i chłop­
com. Zespół składa się z 4 kobiet 
i 4 mężczyzn przydzielonych do 
dwóch stref — ataku i obrony. Po 
każdych, zdobytych przez zespół, 
dwóch punktach następuje zmia­
na funkcji i stref. Atakujący sta­
ja się obrońcami i odwrotnie. 
Zawsze jednak jest tak, że męż­
czyźni grają przeciwko mężczyzn 
nom, a kobiety przeciwko kobie­
tom. W celu zapewnienia rywali­
zacji na jednakowych zasadach 
zawodnicy mogą atakować rywali 
tylko tej samej płci. ,

Do 
który

kooperacji zmusza przepis, 
mówi, że nie wolno biegać

z piłką, kozłować, dryblować, ude­
rzać przeciwnika. Kontakt fizycz­
ny, przypadkowy czy zamierzony 
jest zabroniony.

Celem gry jest zdobycie jak naj­
większej liczby punktów ooprzez 
wrzucenie piłki do kosza zawieszo­
nego na wysokości 3,5 m. Słupek

Od wielu już lat reprezentanci 
Głogowa zajmują poczesne miej­
sce, nie tylko na sportowej mapie 
województwa legnickiego. Druży­
na motocrossowców z Andrzejem 
Przybyłą na czele oraz młodzi sza­
chiści Chrobrego plasują się w 
ścisłej krajowej czołówce. Artur

uwolnić się od swego osobistego 
obrońcy i rzucić z pozycji nie 
obronionej. Za taką uznaje się 
sytuację, gdy nie jest on w zasię­
gu ręki obrońcy aktywnie bloku-

oddalony jest od linii końcowej 
boiska o 1/3 długości strefy, co 
umożliwia zdobywanie punktów 
z każdej pozycji. Atakujący, przed 
wrzuceniem piłki do kosza, musi

Wykorzystać szansę!
Pieniążek po r*x drugi wywąleeył 
trtuł mutra* Polaki juniorów, 
startował równie* w mistrza- 
stwaek świata. Dużą szansą wy­
walczenia awansu do I ligi mają 
piłkarze ręczni, a siatkarze do II 
ligi. Znacznie poprawić mogą swo­
je lokaty inni przedstawiciele 
MKS-u: drużyna seniorów w sza­
chach, brydżyści oraz pilkarki 
ręczne. Wszystkie te wymienione 
wyżej sukcesy reprezentantów 
Głogowa dotyczą sportu wyczy­
nowego. Znacznie gorzej przedsta­
wia się sytuacja w umasowieniu 
kultury fizycznej i turystyki 
wśród mieszkańców miasta...

dzieci i młodzieży w masowym u- 
prawianiu sportu i rekreacji.

, Usportowiona część mieszkań­
ców Głogowa z dużym uznaniem 
przyjęła postanowienia plenum 
KM, gdyż od dawna postulowała 
reaktywowanie w mieście ZM To­
warzystwa Krzewienia Kultury 
Fizycznej oraz zakładowych ogniw 
TKKF i utworzenia w mieście 
szkoły mistrzostwa sportowego. Zaś 
do chwili powstania takiej szkoły 
profilować wyróżniające się pod 
względem sportowym klasy spor­
towe. ■

Na jednym z ostatnich posie­
dzeń plenarnych (29.12.87) Komite­
tu Miejskiego w Głogowie domi­
nowały sprawy rozwoju kultury 
fizycznej i turystyki w regionie. 
Po żywej i interesującej dyskusji 
ustalono aktualną sytuację 'w tej 
dziedzinie oraz podjęto uchwalę w 
sprawie podniesienia rangi kul­
tury fizycznej i turystyki. Między 
innymi plenum KM partii zobo­
wiązało "administrację miasta do 
powołania Miejskiej Rady Kultu­
ry i utworzenia miejskiego fun­
duszu rozwoju kultury fizycznej i 
turystyki. Uchwala zobowiązała 
także dyrektorów jednostek gos­
podarczych do opracowania prog­
ramów społeczno-wychowawczych, 
uwzględniających' rozwój sportu 
oraz OSiR, MKS „Piast”, MZKS 
..Chrobry”, TKKF, PTTK, ZM 
ZSMP i KM ZHP do opracowania 
programu powszechnego udziału

Reaktywowano już 5 ognisk 
TKKF, które coraz prężniej dzia­
łają wśród załóg pracowniczych 
oraz na osiedlach mieszkanio­
wych. Najaktywniej działają sek­
cje aerobiku kobiet i grupa kul­
turystyki, skupiająca ponad 80 
osób.

Do podjętych dotychczas waż­
niejszych przedsięwzięć zaliczyć 
należy: prowadzenie kosztem 14 
min zł kapitalnego remontu o- 
biektów sportowych administrowa­
nych przez głogowski Óśrodek 
Sportu i Rekreacji, Na ukończeniu 
jest budowa boiska oraz urządzeń 
towarzyszących do uprawiania 
konkurencji lekkoatletycznych. 
Dzięki temu stworzone zostały wa­
runki- do uprawiania tej dyscypli­
ny sportu w mieście.

W roku ubiegłym oddano . do 
eksploatacji salę gimnastyczną o 

zwiększonych wymiarach oraz 
czwartą w mieście krytą pływal­
nię. W przygotowaniu jest do­
kumentacja budowy kompleksu 
basenów miejskich. Równocześnie 
ustalono zasady współpracy mię­
dzy MZKS „Chrobry” i MKS 
„Piast’ w sprawie utworzenia 
sekcji pływackiej przy „Chrob­
rym” i naboru młodzieży. Jest to 
niezmiernie wążne nie tylko dla­
tego, że większość młodych gło- 
gowian nie potrafi pływać a o- 
becnie jest możliwość usunięcia 
tego mankamentu, ale dlatego 
również, że podniesiona zostanie 
wśród młodzieży tężyzna fizycz­
na i przyczyni się do umasowie- 
nia tej dyscypliny.

Obowiązkową nauką pływania 
objęto 3000 uczniów klas naucza­
nia początkowego. Planuje się 
dalszy wzrost liczby dzieci, które 
uczyć się będą pływania. W 3 
szkołach istnieją już sekcje pły­
wackie. Patronat nad nimi objęło 
Głogowskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane, znane z przychylności 
dla kultury fizycznej.

We wszystkich głogowskich 
szkołach aktywnie pracują sekcje 
MKS ,-Piast”, zrzeszające w ,■.pod­
stawówkach" prawie 15M ucz_ 
mow i w ponadpodstawowych 
ponad 300. Wprowadzone przez 
wydział oświaty współzawodnic­
two sportowe między szkołami w 

jącego piłkę i gdy obrońca nie 
jest bliżej słupka niż oh.

Do Polski korfball dotarł dw- 
lata temu. Znalazło się kilku za, 
paleńców, którzy postanowili za, 
prezentować społeczeństwu tę no, 
wą, bardzo atrakcyjną zabawę re_ 
kreacyjną. Powstała Akademicka 
Federacja Klubów Korfballowych 
w Polsce, która, mimo przymiólni. 
ka akademicka w nazwie, dostęp, 
na, jest dla każdego środowiska 
Głównym zadaniem federacji jest 
propagowanie gry w Polsce, kon­
takt z Międzynarodową Federacją 
Korfballu, wypracowanie modelu 
czynnego wypoczynku przez sport 
koedukacyjny, wprowadzenie go 
do TKKF i programów nauczania 
wr w szkołach.

Silnym ośrodkiem jest woje­
wództwo legnickie. Prężny klub 
prowadzą pp. Rabiejowie przy 
Legnickiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej; myśli się o utworzeniu takie­
go w Lubinie. Dzięki przychylnoś­
ci-organizacji społecznych i dyrek­
cji ZRG idea ta wkrótce zostanie 
zrealizowana. Tymczasem propa­
gatorzy nowej gry namawiają: 
Korfball to sport, który nie wy­
maga dużych umiejętności i dro­
giego sprzętu. To sport dla każde­
go, także dla ciebie. Spróbuj, na 
pewno dobrze wypoczniesz! Szcze­
gółowe informacje można uzyskać 
w Klubie Osiedlowym „Skrzat” w 
Legnicy przy ul. Niedźwiedzicy 21 
(tel. 201-60) lub w Lubinie a 
Krzysztofa Maćkały, pod numerem 
telefonu 46-30-90.

Opracowali km, nu

mieście daje bardzo pozytywne 
wyniki, a młodzież w większym 
stopniu korzysta z obozów kon­
dycyjnych, sprzętu i obiektów 
sportowych. Systematyczny rozwój 
kultury fizycznej jest przedmio­
tem ocen kolegium władz oświa­
towych, komisji oświaty i zespo­
łów kierowniczych w szkodach.

Ciekawą formę działalności 
sportowo-wychowawczej prowadzi 
Związek Harcerstwa Polskiego. Na 
szczególne podkreślenie zasługują 
„Manewry Łechniczno-obronne 
młodzieży, organizowane każdego 
roku na wiosnę oraz akcja zdoby­
wania sprawności OSO i MOSF- 
W stałym kalendarzu impi’eZ 
ZHP znajdują się zawody P^' 
wackie, olimpiady obozowe i igrzy- 
ska sportowe w okresie ferii. Na­
leżałoby również skorzystać z do­
świadczeń Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego organizowani 
spartakiad międzyzakładowych 1 
międzyosiedlowych.

W Głogowie jest wielu dział*- 
czy doświadczonych i oddany^ 
kulturze fizycznej i turystyce* 
Idzie teraz o to, by mając wsp*r' 
cie plenum KM partii, wykor^y- 
stać wszelkie istniejące możliwoś- 
ci umasow^enia, zwłaszcza wśród 
młodzieży, sportu i rekreacji’ 
stałą troską administracyjny^ 
władz, winien być dalszy rozwój 
bazy sportowej i rekreacyjnej ** 
osiedlach oraz budowa ogólni 
miejskiego ośrodka rekreacji * 
wypoczynku dla mieszkańców 
Głogowa.

M. MACHNICK’



W sobotę Górnik Wesoła na lubińskim ringu
Fo długiej zimowej przerwie 

pięściarze Zagłębia zainaugurują 
w sobotę drugą rundę spotkań o 
mistrzostwo II ligi. Lubinianie 
zmierzą się na ringu w hali spor­
towej przy ul. Składowej z zespo­
łem Górnika Wesoła.

Gospodarze są zdecydowanymi fa­
worytami. Spodziewać się można 
kilku interesujących pojedynków. 
Goście ze Śląska, choć nie należą 
do czołówki reprezentują boks si­
łowy, nie zawsze wygodny dla le­
piej technicznie wyszkolonych za­
wodników Zagłębia.

Poprosiliśmy trenera I zespołu 
Mieczysława MASSIERA o krótką

Poniżej publikujemy kolejne 
tabele zweryfikowane przez WGiD 
OZPN.

1:2 ze Śląskiem * 1
W jednym z ostatnich spotkań 

kontrolnych piłkarze Zagłębia 
przegrali z wrocławskim Śląskiem 
1:2 (1:1). Bramkę dla gospodarzy 
zdobył już w 2 min. Zejer. W 
końcówce meczu Koszarski obro­
nił rzut karny. Drużyna Śląska 
wystąpiła bez kadrowiczów.

MIEDZ NADAL PROWADZI
W spotkaniach o mistrzostwo II 

ligi piłki ręcznej mężczyzn zespół 
legnickiej Miedzi utrzymał przo­
downictwo w tabeli, mimo jednej 
porażki w Warszawie. AZS — 
Miedź 26:28 i 15:27. Chrobry wy­
grał jeden mecz w Poznaniu. 
Grunwald Chrobry 24:23 i 25:26. 
Oba ligowe pojedynki wygrali na­
tomiast lubinianie. Zagłębie — Og­
niwo 25:17 i 25:1'6. Najwięcej bra­
mek zdobył Pindur — 14.
MŁODZI SZACHIŚCI NA START!

Ną doskonały . pomysł' wpąłjli 
działacze Okręgowego' Związku 

wypowiedź na temat szans swoich 
podopiecznych na awans do eks­
traklasy.

Przygotowania do tegorocz­
nych spotkań mistrzowskich roz­
poczęliśmy już w styczniu zgru­
powaniami w Jeleniej Górze i So­
snówce. Wszyscy kadrowicze pra­
cowali bardzo solidnie. Przeprowa­
dziliśmy także kilka test-meczów, 
m.in. z wrocławską Gwardią. Wy­
kazały one, że forma systematycz­
nie rośnie. Najlepszym tego dowo­
dem był udział naszych trzech 
bokserów: Rudzkiego, Pawłow­
skiego i Łukasika w meczu z re­
prezentacją Irlandii. Lubinianie

Szachowego organizując w dniu 20 
bm. wraz z lubińskim Zagłębiem 
mistrzostwa województwa legnic­
kiego dzieci do lat 14.

Turniej odbędzie się w trzech 
grupach wiekowych — A do lat 
10 tj. urodzeni od 1978, B — 11— 
—12 lat i C — 13—14 łat, systemem 
szwajcarskim (7 rund. czas gry 
2 x 15 min.).

W każdej grupie wiekowej 5 
najlepszych zawodników otrzyma 
nagrody rzeczowe i dyplomy.

Zapraszamy wszystkich młodych 
szachistów do sali MGDK w Lu­
binie, ul. M. Skłodowskiej-Curic 
86. Początek turnieju o godz. 10.00. 
Zapisy od 9.00 do 9.30.

PILKARKI RECZNE .
PRZED KOLEJNĄ SZANSĄ

Bardzo .-intensywnie przygoto­
wują się pilkarki ręczne Zagłębia 
Lubin do drugiej rundy rozgry- 

spisali się doskonale wygrywając 
swoje walki. Ich start w barwach 
narodowych jeszcze bardziej umoc­
nił naszą pozycję w krajowej czo­
łówce.

— Najgroźniejsi rywale w walce 
o awans?

'— Sądzę, że szczecińska Stal i 
Zawisza Bydgoszcz będą z nami 
walczyć o przodownictwo w tabeli. 
Mamy jednak pewną przewagę, 
oba zespoły, przyjadą do Lubina, 
a co znaczy własny ring nikogo 
nie trzeba przekonywać. Wojsko­
wych z Bydgoszczy zobaczymy już 
wkrótce. Liczyć się może jeszcze 

wek o mistrzostwo makroregionu 
i spotkań barażowyćh o wejście do 
II ligi.'

Na ostatnim turnieju w Gdań­
sku lubinianki wygrały z drużyną 
AZS-AWF Gdańsk 27:23. AZS- 
-AWF Warszawa 28:14 i Bałty­
kiem Gdynia 29:19.

Pilkarki ręczne Zagłębia roze­
grały także dwa mecze towarzy­
skie z zespołami I ligi, ulegając 
wrocławskiej Slęzie 25:38 oraz 
szczecińskiej Pogoni 22:23. W ra­
mach przygotowań do sezonu lu­
binianki wygrały turnieje w Cho­
rzowie oraz w Lubinie o puchar 
dyrektora OSiR i barbórkowy.

Najlepszą formę w tych spot­
kaniach prezentowały: Anna Ką- 
kol w. bramce, oraz Barbara-Perr 
czak, Krystyna Drop, Viołetta Le- 
wicz i Elżbiata Krzyżanowska.

Obecnie kadra zawodniczek wy­
biera się na zgrupowanie dp Je­
leniej Góry. ' .. (mm) 

wrocławska Gwardia, ale ma już 
zbyt dużą stratę punktów do czo­
łówki.

— W jakim składzie wystąpicie 
w inauguracyjnym meczu?

— O występie w meczu z Gór­
nikiem zadecyduje forma poszcze­
gólnych zawodników. Zapraszam- 
więc wszystkich kibiców Zagłębia 
do hali przy ul. Skłodowskiej. Po­
czątek zawodów o godz. 17. Sym­
patycy pięściarstwa zobaczą inte­
resujący pojedynek.

Dziękuję za rozmowę
M. MACH

PIERWSZE MIEJSCE 
HM „GŁOGOW”

W dniach 29—31 stycznia br. w 
Zawierciu rozegrane zostały fina­
ły -V Halowych Mistrzostw Polski 
Hutników w Piłce Nożnej.

W tej dużej imprezie dla nie 
stowarzyszonych wzięło udział 220 
dirużyn zakładów zgrupowanych w 
Federacji Hutniczych Związków 
Zawodowych. t

Po raz drugi z rzędu zwycię­
stwo odnieśli hutnicy z Głogowa 
Dokonując w finale Hutę „Jed­
ność” Siemianowice 1:0.

Hutniczy zespół występował w 
składzie: Marek Sadowski (uzna­
ny za najlepszego bramkarza fina­
łowego turnieju), Ludwik Zofczak 
(kapitan), Ryszard Chaberek. Ed­
mund Paleczny. Jan Woźniak, Ka­
zimierz Duraj. Mirosław Laska, 
Tadeusz Kozakowski; Andrzej 
Krzemień, Zbigniew Piątkowski i 
Mieczysław Prokop.

Drużynę prowadził Ryszard Le­
wandowski, a kierownikiem ekipy 
był Kazimierz Borecki. • wg

W S K R Ó CI E

TRAMPKARZE GRUPA I

■1. Kuźnia Jawor 9 16 55:13
2. Zagłębie I Lubin 8 16 39: 4
3. Miedź I Legnica 9 14 46: 9
4. Miedź II Legnica 9 12 62:14
5 Zagłębie II Lubin 8 8 21:17
6. Górnik I Złotoryja 9 6 28:37
7. Konfeks Legnica , 9 6 19:45
8. Górnik II Złotoryja 9 5 23:43
9. Kuźnia Tl Jawor 9 2 :0:72

10. Ruch Pogwizdów 7 0 2:51

TRAMPKARZE GRUPA II

1. Zagłębie III Lubin 3 16 67: 8
2. Stal II Chocianów - 8 12 35:25
3. Chrobry I Głogów 8 10 33:25
3. Odra Ścinawa 8 10 31:24
5. Zagłębie IV Lubin 8 8 43:29
6. Chrobry 11 Głogów 8 6 32:46
7. Chrobry III Głogów 8 5 20:65
8. Górnik Polkowice 8 4 17:20
9. Stal I Chocianów 8 1 8:69

PIŁKA NOŻNA
Analiza zespołów młodzieżowych na­

suwa refleksję, o której wspomniałem 
na wstępie. Dlaczego tylko 12 klu­
bów' posiada zespoły juniorów a 10 ze­
społy trampkarzy? Ilu zawodników wy­
szkolą sobie kluby, aby zasilić zespoły 
seniorów?

Reprezentacja OZPN Legnica w roz­
grywkach o puchar zasłużonego spor­
towca Wacława Kuchara • po rundzie 
jesiennej zajmuje I miejsce, natomiast 
juniorzy starsi walczący o puchar Mi­
chałowicza zajmują III miejsce w roz­
grywkach makroregionu. Oba zespoły 
mają dużą szansę zająć premiowane 
miejsca na awans do rozgrywek cen­
tralnych w swoich kategoriach wieko­
wych.

TABELA
I

O PUCHAR WACŁAWA KUCHARA
rocznik 1973 młodsi

1. Legnica 5 9 16: 3
2. Wałbrzycli 5 7 11: 6
3 Wrocław 5 6 7: 4
4. Leszno 5 6 3: 6
5. Zielona Góra 5 2 8:11
6/ Jelenia Góra 5 0 2% 22

Bramki zdobyli: Sebastian Tarkowski 
— 7, Artur Brzozowiec — 5, Zbigniew 
Suski — 2, Grzegorz Stettler i Seba­
stian Rupa — po 1.

Zespół występował w następującym 
składzie: Grzegorz Ławnik, Tomasz Wa- 
nat, Krzysztof Kowalczyk — kapitan, 
Sebastian Rupa, Artur Brzozowiec, 
Grzegorz Stettler, Marek Bagiński — 
Zagłębie Lubin, Robert Szajnowski, 
Ireneusz , Janeczko, Zbigniew Suski, 
Adam Haczkiewicz — Kuźnia Jawor,

..Rominik Włodarczyk, Piotr Terochim, 
Sebastiąn Tarkowski, Sławomir Wlek- 
lik, Adam Zysk, Konrad Świeży — 
Miedź Legnica, Tomasz Bartoszek — 
Chrobry Głogów, Mieczysław Wierzbic­
ki — Odra Ścinawa, Mariusz Cirko — 
Górnik Polkowice.

Trenerem zespołu jest Stanisław Sa­
miec (Zagłębie Lubin), kierownikiem 
Jan Dziki (Zagłębie Lubin), koordyna­
torem Andrzej Wnuk — OZPN Leg­
nica.

Okręgowy Związek Piłki Nożnej w 
Legnicy w dniach 5—6.03.88 organizuje 
halowy turniej kobiet z okazji Między­
narodowego Dnia Kobiet. Zgłoszenia
i bliższych informacji udziela sekreta­
riat OZPN.

W czasie turnieju przewiduje się pro­
gram widowiskowy połączony z poka­
zem mody. OZPN zaprasza do udziału 
zakłady pracy i młodzież szkół śred­
nich.

'SAS)

I Lista rankingowa OZLA (7)Publikujemy dalszy ciąg listy 
rankingowej OZLA.
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Ławieki Tadeusz (Zagłębie Lubin) 
3:51,40 PE 

Wejtyra Waldemar (Zagłębie Lubin)
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Szapałów (Zagłębie Lubin) 
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Ławicki Tadeusz (Zagłębie Lubin) 
9:94,14 PE

Obala |ew Wiktor (Zagłębie Lubin)
.9 09.04 PE

PCHNIECIE KULĄ

RZUT DYSKIEM

Stolarczyk Marek (Zagłębie Lubin) 
54,16

Karpowicz Tadeusz (Piast Głogów)
40.72

Jedut Leszek (Zagłębie Lubin) 
39.00

RZUT OSZCZEPEM

Hostia no-w tez Ir-eneu&z (Zagłębie Lubin)
60,28

RZUT OSZCZEPEM faewy lyP)

Bogdanowicz Ireneusz (Zagłębie Lubin)
50.48 

ledut Leszek (Zagłębie Lubin)
31.94

Stolarczyk Marek (Zagłębie Lubin) 
TkdćUK (PUst Głogów)



A'.YA SPARTAKIADA KGIIM

przed tygodniem Szklarska Po- 
r 'p-jkryla się cienką warstwą śnie- 

: ruszył nawet ^orczyk” w Dolinie 
: a ą cia, na stokach której miały 
być rozegrane alpejskie konkurencje 

cmhinacklej spartakiady, zadecydo- 
no o odwołaniu tej zaplanowanej na 

u c:chodzącą sobotę imprezy.
Powodem tej decyzji był brak możli.- 

w.- ci przygotowania się do zawodów. 
S rże na stoku, choćby w najbardziej 
r . cacyjnym wydaniu, bez odpowied- 
!■>’ wcześniejszego rozjeźdżenia się 
n.' r, rtach grożą niebezpieczeństwem

kontuzji. Pamiętne pod tym względem 
były spartakiadowe zawody w Zieleńcu 
przed sześcioma laty, zorganizowane 
w podobnych okolicznościach. Zdrowie 
jest jednak ważniejsze.

Tak więc, tegoroczna spartakiada od­
będzie się ostatecznie tylko w narciar­
stwie ^biegowym (Jakuszycc, 21 bm.) 1 
łyżwiarstwie szybkim (Lubin, 28 bm.).

Program spartakiady przewiduje na­
stępujące konkurencje:

— narciarstwo biegowe
3 km pań w kategorii otwartej i po­

wyżej 30 lat, 8 km mężczyzn w kate­
gorii otwartej, 5 km mężczyzn w kate- 
gorl wieku 30—40 lat i szkół, 3 km 
mężczyzn w kategoriach wieku 40 —I50 
lat i powyżej 50 lat oraz biegi roz­
stawne kobiet 3 x 1 km 1 4x3 km 
mężczyzn i uczniów szkół przyzakła­
dowych;

— łyżwiarstwo szybkie
250 m kobiet, 250 m mężczyzn w ka­

tegorii wieku powyżej 40 lat i szkół, 

500 m mężczyzn w kategorii otwartej, 
30—40 lat i szkół.

Główne trofea spartakiadowe stanowić 
będą puchary dyrektora nac7A:lnego 
ZNM Polkowice w narciarstwie biego­
wym. dyrektora naczelnego ZRM Lubin 
w łyżwiarstwie szybkim i dyrektora 
generalnego KGHM w punktacji łącz-

Życzymy powodzenia i miłych wra­
żeń.

WYSTAWY, MUZEA

Interesujące ekspozycje prezentują 
nasze biura wystaw artystycznych i 
muzea. Oto niektóre z nich za luto­
wym „Komunikatem WOIT”:

BWA „Czarna Galeria” w Legnicy 
zaprasza na ogólnopolską wystawę kon­
kursową „Srebro j tkanina” (do 28 bm.).

Głogowska „Galeria nad Studnią” 
zachęca do obejrzenia wystawy zbioro­
wej w ramach wymiany kulturalnej 
między JPolską a ZSRR: „Scenografia 
moskiewska”, a w Galerii Fotogra­

ficznej „U Jana” — wystawy \v 
cha Zawadzkiego „Fotografia knr 
na”. Obie wystawy eksponowane 
do 3 marca br. c

Okręgowe Muzeum Miedzi w , 
cy poza wystawą stałą „Miedź 
dziś i jutro” proponuje wystawę 
sową „Rzeźba Wiktora Cfajdy” ’ 

„Bitwa z Tatarami w 1241 r.” t0 
ekspozycja Muzeum Bitwy Lęgnio-^ 
w Legnickim Polu, a ,Dzieje ja.. S1 
i okolic” — Muzeum Regionalne*??* 
Jaworze. To ostatnie wystawia h,* 
okresowo „Izbę śląską” — wytwór^? 
ludową z Dolnego Śląska.

Regionalne Muzeum w Chojn^J 
prezentuje „Akcesoria mody XIX 
nej”. ‘

„Dawne narzędzia wymiaru spraw* 
liwości”, „Pradzieje województwa 
nlckiego”, „Dzieje miasta i Księs^ 
Głogowskiego” oraz „Głogów w sh2 
fotografii” to stałe wystawy Muzeum 
Hutnictwa i Odlewnictwa Mełali Ko'? 
rowycń w Głogówm i

Podłogi z desek były kiedyś 
najpopularniejsze. Dzisiaj zostały 
wyparte przez klepkę drewnianą 
i różne, mniej lub bardziej udane 
zdobycze współczesnej chemii. — 
PCW, winigram czy wykładziny 
podłogowe. Podłoga z desek po­

wraca do nas w nowym budow­
nictwie jednorodzinnym i to głów­
nie dlatego, że jest stosunkowo ta­
nia i nie najtrudniejsza w ukła­
daniu. Nie jest ona wprawdzie 
tak trwała jak posadzka z klepki 
bukowej czy dębowej, ale ma za 
to inny walor. Jest nim piękny 
koloryt i rysunek słojów i sęków, 
zwłaszcza- w przypadku desek sos­
nowych. które obok świerkowych 
sa dość łatwo dostępne (określe­
nie bardzo względne — trzeba 
mieć po prostu „szczęście”). Zresz­
tą. co tu mówić, jak piękną może 

być podłoga z desek wszyscy wie­
my, widzieliśmy taką wiele razy. 
Ma ona jeszcze i tę zaletę, że moż­
na ją układać w każdym rodzaju 
pomieszczeń, nawet w łazience. 
Pamiętać jedynie należy o odpo­
wiednim zabezpieczeniu drewna 
przed działaniem wody (pokosto­
wanie, lakierowanie). Wykonanie 
podłogi z desek jest oczywiście 
możliwe również w mieszkaniu w 
bloku wielorodzinnym, i to bez 
konieczności rozbierania istniejącej 
podłogi np. z PCW. Można bowiem 
zrobić to na legarach także z de­

sek, co podniesie poziom oodu 
o 5—6 cm. Gdy mieszkanie £ 
więcej niż 255 cm wysokości, ope. 
racja taka jest możliwa bez wi$. 
szych komplikacji.

Bardzo łatwe do« utrzymania w 
czystości są podłogi powlekane 
bezbarwnymi lakierem — przeciera 
się je wilgotną ścierką. Jeśli decy­
dujemy się na lakierowanie pod­
łogi. pamiętajmy o tym, żeby nóż­
ki mebli były chronione kawałka- 
•mi filcu. I

Jak pielęgnować obuwie aby
służyło nam jak najdłużej? Buty 
ze skór zamszowych, barwionych, 
czyści się z kursni czystą, dość 
twardą szczotką. Jeśli obuwie jest 
zabłocone, możemy umyć je mięk­
ką szmatką. zwilżoną zimną, 
mydlaną wodą i natychmiast po­
tem osuszyć wsiąkliwą, czystą 

szmatką. Kiedy obuwie będzie su­
che, czyścimy je miękką gumką 
do ołówka, a następnie specjalną 
gumową szczoteczką do zamszu. 
Miejsca bardziej zabrudzone ze 
sklejonymi brudem włoskami 
trzymamy przez parę minut nad 
rondelkiem z wrzącą wodą. Pod 
wpływem pary włoski nieco się 
podniosą. Kiedy obuwie wyschnie, 
można je przetrzeć gumową szczo­
teczką. Czasami obuwie jest tak 
mocno zabrudzone że te zabiegi 
nie wystarczą i trzeba sięgnąć po 
bardziej radykalny sposób zdrapu­
jąc delikatnie brud żyletką. Jest 
to sposób, który można stosować 

tylko w ostateczności, bo łatwo u- 
szkodzić skórę obuwia.

Obuwie ze skóry lakierowanej 
jest delikatne i bardzo wrażliwe 
na zmiany temperatury. Nie po­
winno się więc nosić lakierowa­
nych pantofelków w mroźne dni. 
Czyści się je na sucho — miękką 
flanelką a przemywa tłustym 
mlekiem, słodka śmietanką czy też 
oliwą z oliwek. Co pewien czas 
dobrze jest przetrzeć pantofle so­
kiem świeżo przekrojonej cebuli 
lub wetrzeć ubitą na sztywno pia­
nę z białka. Po wyschnięciu. pole­
rujemy miękką .flanelką. Obuwie 
które zamierzamy odłożyć, np. bu-

1 kg wołowiny, 5 dag słoniny, 
kilka marchewek. 2 cebule, sól, 
pieprz, liść laurowy, ziele angiel­
skie. białe wino lub czysta wód­

ka, 2 płaskie łyżeczki mąki, sma­
lec. Mięso zbić lekko i naszpiko­
wać słoniną pokrojoną w słupki, 
posoloną i oprószoną pieprzem. 
Nasolić i włożyć na mocno roz­
grzany tłuszcz (w rondlu). Zru- 
mienić z obu stron nie przykry­
wając naczynia. Dodać pokrojone 
w kostkę marchewki, cebulę i ziele 
angielskie. Dusić pod przykryciem 
na wolnym ogjiiu, podlewając wi­
nem lub wódką zmieszaną pól na 
pól z wodą. Gdy mięso jest mięk­
kie wyjąć je z rondla i pod prawić 
sos: wsypać mąkę, zasmażyć stale 

mieszając i na koniec doprawić do i 
smaku. Podawać z makaronem lub , 
z ziemniakami i surówką z czer­
wonej kapusty.

★
40 dag miękkiej wołowiny (bez 

kości) 25 dag pieczarek, 2 cebule, 
i łyżka koncentratu pomidoro­
wego, 3/4 szklanki śmietany, sól, 
papryka mielona, pieprz, dużo po- 1 
-siekanej natki pietruszki, smalec. I 
Umyte mięso pokroić w podłużne ' 
kawałki (większe jak na gulasz, I 
ale takie by można je było jeść I 

• rU-z-RuCH GiLNIKA

Mołe zdarzyć się, że wsiadamy 
do samochodu i po przekręceniu 
kluczyka w stacyjce, rozrusznik nie 
obraca silnika. Co wówczas nale­
ży robić? Przede wszystkim na­
leży rozpoznać objawy jakie wy­
stępują w określonej sytuacji, co 
pozwoli postawić trafną diagno­
zę. A oto najczęściej występujące 
m-zyczyny i sposoby ich. usuwa­
nia:
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I. Po przekręceniu kluczyka nic 
świecą się lampki kontrolne.

Pewne jest, że przyczyną nie- 
funkcjónowania rozrusznika jest 
brak dopływu prądu do instala­
cji elektrycznej. Wówczas to za­
czynamy od sprawdzania połączeń 
zacisków akumulatora. Szczegół- 

• i uagę nałoży zwrócić na czy- 
jtcsc połączeń przewodów ąkumu- 
iaiora- oraz połączenie przewodu 
ma-owego z nadwoziem i dokrę­
cenie przewodu do rozrusznika 
Gdy to nie daje rezultatu, należy 
jeszcze sprawdzić czy nie nastą­
piło całkowite rozładowanie aku­
mulatora.

II. Zgaśnięcie lampek kontrol­
nych w chwili włączenia rozrusz­nika.

Przyczyną tego jest zanieczysz­
czeni miejsc wymienionych 'no- 
przednio oraz słabe dokręcenie 

. '■ nakrętek mocujących prze­
wód. Pamiętać należy o tvm, aby 
odłączyć przewód masowy akumu­
latora, jeżeli cokolwiek robimy 

przy rozruszniku — może to bo­
wiem doprowadzić do groźnego w 
skutkach zwarcia. Przygasanie 
lampek kontrolnych może powstać 
na skutek złego stanu akumulato­
ra lub uszkodzenia rozrusznika.

III. Drak jakiejkolwiek reakcji 
przy przekręcaniu kluczyka i prv 
prar.ddlewo świecących kanW 
kacli. .

polą-
Po-

czy n

z nadwoziem.
ony prze

Poszukiwanie tej niesnra 
zaczynamy od' sprawdzenia 
czenia silnika 
łączenie to 
często jest przetarta 
N a s tąpnie k on troi u j c my 
zsunęta się końcówka doprowadzać 
ąca prąd poprzez stacyjkę do e- 

lekt lomagnetycznego wyłącznika
Jeżeli rozrusznik w dalszvm cia 
gu me działa, zdejmujemy koń' 
cówkę z wyłącznika elektromagne­
tycznego ■; podłączamy do n ci 
próbnik (żarówkę), drugi przewód 
próbnika podłączamy z kole? 
czvk "adwozia; Przekręcamy klu­
czyk w pozycji • „rozruch”. Jeże>! 

ty turystyczne — również trzeba 
odpowiednio zabezpieczyć. A więe 
starannie oczyścić z kurzu twardą 
szczotką a -następnie resztę błota 
zmyć wilgotną szmatką zwilżoną 
w letniej, mydlanej wodzie. Na­
stępnie w cholewki a zwłaszcza w 
miejsca w których te cholewki łą­
czą się z podeszwą — wetrzeć tro­
chę oleju rycynowego. Po kilh* 
dniach, gdy tłuszcz dobrze wsiąk­
nie, kawałkiem ligniny zbiera si? 
resztę oleju i wciera pastę do obu­
wia. a oo kilku godzinach poleru­
jemy. Wypychamy zmiętymi gaze­
tami. zawijana w i cho­
wamy.

bez użycia noża). Zbić je lekko 1 
zrumienić mocno na tłuszczy- 
Przełożyć do rondla i dusić ooo- 
lewając odrobiną wody lub — 
szcze lepiej — chudym rosole* 
(może być z kostki) Dodać pfw' 
smażoną, posiekaną cebulę. 
czarki umyć i pokroić. Zrumieni 
je na tłuszczu i dodać do mfek*1 
go mięsa Włożyć koncentrat 
tuż orzed podaniem nrżyprawicn 
ostro i zalać śmietaną. 
tować i posyoać natką. 
z bułką lub rv’em e-v też ka-' 
gryczana

żarówka nic zaświeci się, 
to; jż uszkodzona jest stacyjka 
istnieje przerwa w połączeniu 
cyjki z instalacją elektry^’?! 
Świecąca żarówka po przeki'^.^ 
kluczyka do pozycji -1"021 
świadczy”.o ulcs rawiiości " 
nika" e’ckk-on>

IV. Kiedy rozrusznik 
la przy funkcjonującym ' 
nihu c’c?--r'' ■ ?........

W tym . ......u 5
czy dokręconą jc^t nakręś'-1 
cująca uzwojenie storna z 
łącznikiem cleiJ.romag:'-'-'’-.'- 
rozrusznika. Jeśli po dokrę^ 
nakrętki rozrusznik nadal me 
ła. konieczne jest wymonto" 
go i naprawa.

Inne objawy, takie jak 
praca rozrusznika. 
mierny pobór prądu kw^l* 
rozrusznik <|o nąrrowy.



re.10 Studio Olimpijskie — Calgary

Program dnia, Dt ■— wiadomo­
ści.

16.25 „Kwant” — „Byli, nie byli...”.
16.50 „Było sobie życie” (3) — film 

prod. franc.
17.15 Telcexpress.
17.55 „Wizyta u czołgistów”.
17.55 „Refleksje”.
13.20 „Sonda”.
18.50 Dobranoc.
19.00 „Teraz” tygodnik gospodar­

czy.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Derrick” — „Zamachowiec 

przysłał kwiaty” — film kryminalny 
produkcji RFN.

21.00 „Pegaz”.
21.40 Studio Olimpijskie — Calga-. 

ry *88.
22.30 Dt — wiadomości.

PROGRAM II

17.30 Program lokalny.
18.00 Magazyn „102”.
18.30 „He-Man i władcy wszechświa­

ta” — serial animowany produkcji 
USA.

18.55 Kanadyjska pocztówka — re­
portaż.

19.15 Studio Olimpijskie ~ Calga­
ry ’88.

20.15 „Auto-moto-fan-klub”.
21.00 „Ekspres reporterów”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „997”.
22.30 Wieczorne wiadomości.

PIĄTEK, 19 LUTEGO

9.35 „Domowe przedszkole”.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Studio Olimpijskie — Cal­

gary ’88.
16.20 Program dnia,- Dt — wiado­

mości.
16.25 „Rambit” — teleturniej.
16.50 „Okienko Pankracego”.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Za kierownica.”.
17.50 Leksykon polskiej muzyki irozr . 

rywkowej.
18.25 Małe kino: „Kamienny laś”.
18.50 Dobranoc.
19.00 „Monitor rządowy”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Kurier z Ankary” z serii „Na 

kłopoty... Bednarski” — film produkcji
. polskiej.

21.00 „Czas” — magazyn publicystycz­
ny.

.21.35 Studio Olimpijskie .Calgą-r 
ry ’88.

0.35 Dt — wiadomości.

PROGRAM II

. 17.30 Program lokalny.
18.00 Studio Olimpijskie — Calga­

ry ’88.
20.30 Magazyn „Piątek”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Pożycz nam męża, Pooppy” — 

film prod. ang.
23.25 „Osądźmy sami”.
0.10 Wieczorne wiadomości.

SOBOTA, 20 LUTEGO

8.30 „Tydzień na działce”.
9.00 „Drops” — magazyn dla dzieci 

i młodzieży oraz film z serii: „Szag- 
mo albo zaginione światy” (4).

10.60 Dt — wiadomości.
10.10 Studio Olimpijskie — Calga­

ry *88.
12.00 Wojskowy program dokumen­

talny.
12.30 „Bariery”/

1,2.55 Antologia pjusu-chue-
ao J;m U1'da „Zapomniany diabeł”.

Besowanie Dużego Lotka.
F’^my Ludwiku Perskiego.

•16.3;) „Skarbiec”.
17.15 Tcleexprcss.
17.30 Plebiscyt piosenki — Opole ’88.
18.30 „Bulik”
19.00 Dobranoc.

”Z. knnier«l wśród zwierząt”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Max 1 ferajna’’ — film prod. 

francuskiej. 1
21.50 Studio Olimpijskie — Calga­

ry ’88. . • b
0.45 Dt — wiadomości.

PROGRAM II

Sobota w „Dwójce”

14.25 Powitanie.
14.30 Telewizyjny koncert życzeń.
15.00 Magazyn auto-sport.
15.30 „Atlas nadziei” (2).
16.00 „Skandalu nie było” — repor­

taż.
16.30 „W kręgu kina”.
17.30 Program lokalny.
18.00 „Spektrum”.
18.30 Studio Olimpijskie — Calga­

ry ’88
21.05 Orkiestra Ósmego Dnia.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Napad z bronią w ręku” (5) 

— serial prod. australijskiej.
22.35 „Duodram”.
23.35 Wieczorne wiadomości.

NIEDZIELA, 21 LUTEGO

7.15 „Alarm przeciwpożarowy trwa”.
7.25 „Wszechnica rodziny wiejskiej”.
7.50 „Po gospodarsko”.
8.20 „Tydzień”.
9.00 „Teleranek” oraz kino Teleran- 

ka „Goście” (1) — film science-fiction 
produkcji czechosłowacko-zachodnio- 
niemieckiej.

10.00 Dt — wiadomości.
\I0.05 Studio Olimpijskie — Calga­
ry *88;

12,00 „7 anten”.
12.30 „Kraj za miastem”.
13.00 Telewizyjny koncert życzeń.
13.45 Teatr dla dzieci: Elżbieta Za­

leska „Kto to widział?”.
14.20 „W starym kinie” — spotkanie 

z Elżbietą Barszczewską. -
15.20 Studio Olimpijskie — Calga­

ry ’88.
17.15z Teleexpress.
17.30 „Prezydenci” — Martin van 

Euren.
19.00 „Marek Sierocki zaprasza”. -
18.20 „Antena”.
19.00 Wieczorynka.
19.30 1 Dziennik .. telewizyjny.
20.00 „Musię-hall” (4 — ostatni) — 

serial prod. franc.
20.50 Ludzie, rozrywki ’87.
21.55 Studio Olimpijskie — Calga­

ry ’88.
0.10 Dt — wiadomości.

PROGRAM II

9.30 „Przegląd 'tygodnia” (dla niesły- 
szących).

10.05 Film dla niesłyszących „Music- 
-hall” (4 — ostatni) — serial produk­
cji francuskiej.

11.25 Wojskowy program dokuinen- 
’talńy.

Niedziela w „Dwójce”
11.55 Powitanie.
12.00 „Tajemnice starego Gdańska”.
12.15 „Jutro poniedziałek”.
12.45 Kino familijne: „Wszystkie

stworzenia duże i małe” (1) — film 
prod. ang.

13.35 „Sentymentalne ślady” — Wag­
ner w I^ribschen (2).

14.15 „Wideoteka”.
15.00 Hieronim Bosch — u źródła ta­

jemnic.

NOTOWANIA 
Gl EŁDOWE
.. ... u____________

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ i
GIEŁDZIE METALI

W DNIU 15.02.1988 R.

Miedź w gatunku higher grade ; 
(wyższej jakości)', nat. 1432,00 Ł, 
tj. 958,123 zł (przed mieś. — , 
1442,00 Ł, przed rokiem — 986,00 ; 

(Ł), 3 mieś. 1201,00 Ł, tj. 863.782 z! ' 
(prz,ed miees. — 1319.00 Ł, przed 
'rokiem — 1014,00 Ł).

Miedź w gatunku .standard: nat. 
1405,00 Ł, tj. 940.057 zł (przed mieś. 
— 1400,00 Ł, przed rokiem .. — 
978,00 Ł), 3 mieś. 1270,00 Ł, tj. 
849,732 zł (przed mieś. — 1290,00 Ł, 
przed rokiem — 1007,00L).

Srebro min. 99,9 proc.: nat. 633,0 
c/oz troy, tj. 78,00 zl/gram (przed 
mieś. 682,00 c/oz troy, przed ro­
kiem 407,50 p/oz troy), 3 mieś. 
633,0 c/oz troy, tj. 78:98 zł/gram 
(przed mieś. 692,0 c/oz troy, przed 
rokiem 419,00 p/oz troy).

KURS WALUT
____ ■ -_____________

notowania 
NIEKTÓRYCH WALUT I ZŁOTA 

W LONDYNIE
W DNIU 15.02.1988 R.

ddl./L — 1.7465 
DMK/dol. 1.70765 
BFR/dol. 35.745 
ŚFR/dol. 1.4040 
FFR/dol. 5.7685 
YEN/dol. 130,05 ■
złoto 443,60 dol./oz troy, tj. .5456 
zł/gram.

16.10 „Przeboje- Bogus.’.;wa Kaczyń­
skiego”

17.00 „Jedwabny szlak” (20) — ..Dro­
ga, która utonęła w jeziorze” — se­
rial produkcji jap.

17.50 Studio Olimpijskie — Calga­
ry ’88.

20.00 „W cieniu historii”.
20.30 Utwory na wiolonczelę i forte­

pian.
20.50 Henryk Wieniawski — „Legen­

da”.
2M.00 „Goście Daniela Passenta”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Korzenie” — następne pokole­

nia” (7) — serial produkcji USA.
22.35 Adam Hanuszkiewicz — czyta­

nie Gombrowicza.
22.50 Wieczorne wiadomości.

PONIEDZIAŁEK. 22 LUTEGO

16.20 Program dnia — DŁ — wiado­
mości.

16.25 Dla dzieci: „Zwierzyniec”.
16.50 Kino Zwierzyńca: „Zwierzaki, 

zwierzaki” — serial produkcji USA.
17.15 Tęleexpress.
17.30 „Jan Serce” (10 — ostatni) — 

serial produkcji polskiej.
19.00 Dobranoc — „Nowi przyjaciele”.
19.10 „Świat .sprzed 20 lat” — pro­

gram dokumentalny.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Teatr Telewizji — Pam Gerns 

„Dusia, ryba, Wal i Leta”.
21.15 Studio Olimpijskie — Calgary 

88.
0.35 Dt — wiadomości.

PROGRAM II

17.30 Program lokalny.
18.00 Studio Olimpijskie — Calgary 

88.
20.30 „Zycie muzyczne” — gra orkie­

stra Szkoły Muzycznej w Nowej Hu­
cie.

21.00 „Powtórka z historii” — gen. 
Kazimierz Sosnkowski (2).

21.30 Panorama dnia.
21.45 „Drogi ‘wygnania, czyli ostatnie 

lata Jana Jakuba Rousseau” (2) — sc- 
rial-produkcji francuskiej.

22.40 I od tej chwili... — spektakl 
Alana Ayckbourne’a w Polsce.

22.55 Wiadomości.

WTOREK. 23 LUTEGO

9.35 „Domowe przedszkole”.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Studio Olimpijskie — Calga­

ry ’88.
15.40 Program dnia, Dt — wiadomo­

ści. . :
-15.45 Studio Olimpijskie — Calga­

ry ’88.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Lex” — zapowiedź programu.
17.35 „Cojak” — teleturniej.
18.00 „Gazeta rolnicza”.
18.30 Telewizyjny informator wydaw­

niczy.
18.50 Dobranoc.

uzicnmk telewizyjny.
20.00 ..Jak zdobywano Dziki Z;gś.

(8) — serial produkcji USA.
21.25 Konferencja .prasow i i7cc;...i,-«i 

rządu.
21.40 Studio Olimpijskie — C. 1 

ry ’88.
23.50 Dt — wiadomości.

PROGRAM H

17.30 Program lokalny.
18.00 Magazyn „102”.
13.50 Studio Olimpijskie — Calga­

ry ’88.
21.10 „Polak dorabia” — reportaż.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Liliomfi” — film prod. węgier­

skiej.
23.45 Wieczorne wiadomości.

Środa. 24 lutego

9.35 „Domowe przedszkole”.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Studio Olimpijskie — Calga­

ry ’88.
15.40 Program dnia, DC — wiadomo­

ści.
15.45 Studio Olimpijskie — Calga­

ry ’88.
17.15 Teleexpress.
17.30 Losowanie Express Lotka i Su­

per Lotka.
17.40 Dla dzieci: „Tik-Tak”.
18.30 „Z Polski rodem”.
18.50 Dobranoc.
19.00 „Sejmowe spotkania”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Przełamanie” — widowisko pu­

blicysty czno-artystyczne.
21.10 „Klub międzynarodowy”.
21.45 Studio Olimpijskie — Calga­

ry ’88.
1.00 Dt — wiadomości.

PROGRAM II
17.25 Program dnia.
17.30 Program lokalny.
18.00 Studio Olimpijskie — Calga­

ry ’88.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Studio teatralne „Dwójki’ — 

Paweł Mossakowski — „Martwa natu­
ra”.

22.25 „Mówią góry” — festiwal fil­
mów górskich (1).

22.45 Wieczorne wiadomości.

OGŁOSZENIA
ZGUBIONO przepustkę wydaną przez 
ZG „Polkowice” — Miakinik Jan, Pol­
kowice, Skalników 1/12. 8023-g
SKRADZIONO * przepustkę wydaną 
przez Z.G „Polkowice” na .nazwisko 
Szurlej Bogumiła. Lubin, Mickiewicza 
26/34. 8024-g
ZGUBIONO pieczątkę „Lek. Maria Mi- 
łaszewska, specjalista chirurg, ortope­
da traumatolog. 59-300 Lubin, ul. Pa­
wia 48/6 Lg 208”. 8025-g

CO? fi*
LUBIN
„U Walerka”
— spektakl dla dzieci pt. „Szałaputki” 

— 19 bm. g. 11 i 13.
— V wojewódzki turniej piłki siatko­

wej spółdzielczości mieszkaniowej w 
szkole nr 10 i 11 w Lubinie — 20 
bm. od g. 9

— origami — zajęcia dla młodzieży, 
nauka artystycznego składania pa­
pieru — 24 bm. g. 13.30 a o g. 17- 
ABC modelarstwa lotniczego — po­
kaz i technologia budowy modeli.

DKZM
— koncert zespołów szkolnych z okazji 

rocznicy wyzwolenia Lubina, 19 bm. 
g. 17

— „Smaczki kaczki Dziwaczki” — pro­
gram dla dzieci w dniach od 22 do 
24 bm. o g. 8.15 i 10.00

— w każdy czwartek w pokoju nr 9 
odbyWają się dyżury członków za­
rządu Oddziału Wojewódzkiego Sto­
warzyszenia „Zdrowy człowiek” w 
godz. 16—18, tel. 44-18-97.

Kino „Muza”
— „Pcggy Sue wyszła za mąż” — USA. 

od 18 do 22 bm.
— „Krokodyl Dundee” — australijski, 

od 24 bm.
MGDK
— wielki turniej sza"thQwy dla dzieci 1 

młodzieży, od 10 to 12 lat w dniu 
20 bm. od g. 10 do 16, powyżej 12 
lat — 21 bm. w godz. 10—16

— prezentacją utworów z płyt kom 
paktowych (Sting, Pink Floyd) dnia 
23 bm. g. 19.30 w wyk. Piotra Guz­
ka.

KMPiK
— „Piotruś i wilk” — baśń muzyczna 

Sergiusza Prokofiewa — 23 bm. g. 
10 i 11.30.

„Labirynt”
— zajęcia plastyczne dla dzieci i mło­

dzieży „Mój bohater filmowy” — 20 
bm. g. 11

— zajęcia sportowe — nauka nowych 
gier — 23 bm. g. 16

— „I ty możesz zostać artystą” — za­
jęcia muzyczne — 24 bm. g. 17.

GŁOGÓW
MOK
— turnieje szachowe dla młodzieży w 

sali nr 3 dnia 18 1 22 bm.
— turnieje brydżowe „Zima ’88” — 19 

j 20 bm.
LEGNICA 
KMPiK
— konkurs dla młodzieży szkół śred­

nich z okazji wyzwolenia Legnicy 
„Legnica moje miasto” — 24 bm. g. 
11

— program kabaretowy pt. „Wesoło ma 
być” w wykonaniu aktorów „Ka­
lamburu” z Wrocławia (Jolanta 
Chełmicka, Artur Kusaj, Jan Węg- 
łowski) — 25 bm. g. 17

— Jan Sieraczyński śpiewa poezje poe­
tów polskich i obcych (Lorca, Ne­
ruda, Eliot. Baczyński, Rimbaud) — 
26 bm. g. 16.30.

LCK
— przyjmuje zapisy dzieci i dorosłych 

na kurs tańca towarzyskiego I stop­
nia tj. dla początkujących

— arie operetkowe z „Księżniczki czar­
dasza” w wykonaniu artystów Fil­
harmonii Jeleniogórskiej — 6 III, g. 
17, bilety już do nabycia w LCK.

POLKOWICE
„Impresja”
— teatrzyk dla dzieci pt. „Tomcio Pa­

luch” w wykonaniu Teatru Lubus­
kiego — 19 bm. g. 10 i 12

— zabawy z komputerem dla dzieci 1 
młodzieży — 20 bm. g. 16

— recital Jerzego Michotka — 20 bm. 
g. 18.30, bilety do nabycia w sekre­
tariacie DK

— spotkanie z lektorem Zarządu Woje­
wódzkiego TWP nt. „Schorzenia reu­
matyczne” — 23 bm. g. 17

— koncert dla młodzieży pt. ..Muzyka 
hinduska” — 25 bm. g. 13.40

— otwarty turniej klasyfikacyjny ju­
niorów i seniorów odbywać się bę­
dzie od 17 bm. do 9 marca w każdy 
poniedziałek, środę i piątek od g. 
16. Uczestniczyć może każdy chętny, 
kto wpłaci wpisowe. Turniej odby­
wać się będzie systemem szwa ; 
skim, 9-rundowym. Przewiduje 
nagrody pieniężne dla zwv—yś



Nr 7 (204)

Litery z oznaczonych pól czytane 
kolejno rzędami poziomymi utworzą 
rozwiązanie — sentencję starożytną.

1) kasjer, 2) np. John Dalton, 3) 
twarda, guzowata narośl skórna,' 4) 
grzyb, jak mały szarak, 5) składnik 
atomu, 6) „kryminalna” trucizna, 7) o- 
ficjal frf rozpoczęcie impreży.

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM

RYSZARD ŁOBOS

Litery ponumerowane w dolnym pra­
wym rogu kratki^liczbami od 1 do 27 
utworzą rozwiązanie — aforyzm Bo­
gusława Wojnara. v

POZIOMO: 1) wyrabia broń, 8) sza­
leniec, 9) mieszka obok, 10) opada na 
niepogodę, 12) pieprznik, 14) tam o- 
limpiada, 16) słup na chorągiew, 17) 
adresat, 19) żołnierska skarpeta, 20) ta­
niec z Kuby, 22) rodzaj pojazdu z XIX 
wieku, 23) nota, 25) chodak, 27) owoc 
tarniny, 29) z niewiadomymi, 32) po­
wieść H. Sienkiewicza, 33) "osłona kwia­

tu, 34) dział- techniki zajmujący się 
samoczynnością.

PIONOWO; 1) szrama, 2) chrust, 3) 
ptak domowy, 4) zatoka M. Czerwone­
go, 5) łączy bieguny elektromagnesu, 
6) kawałek chleba, 7) polski herb szla­
checki, 11) dom w losie, 12) kłoda, 13) 
żartowniś, 15) awantura, 16) zjawa, 18) 
*5 lipca 1410, 21) część twarzy, 24) ro­
dzaj jedwabnej tkaniny, 26) Dymszów- 
na, 27) treść słowna utworu, 28) inte­
lekt, 30) szerokie plecy, 31) przewód 
krwionośny.

ZBIGNIEW KUŹNIAR

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 5) ułatwia pływanie ry­
bie, 9) szlak komunikacyjny, 10) autor 
powieści „Wilk morski”, 11) juczne 
zwierzę, 13) aprobata, 14) miasto we 
Francji, 15) fragment taśmy filmowej, 
18) ozdobne ławy w kościele.

PIONOWO: 1) naczynie krwionośne, 
3) stop żelaza, chromu 1 aluminium, 
3) w herbacie, 4) urządzenie w zegar­
ku, 5) zarobek, dochód, 6) drzewo ig­
laste, 7) dawniej członek rady miej­
skiej, 8) podrzutek, 12) cyrk lodowco­
wy.

MARIAN JAWORSKI

SZYFROGRAM

7/ 12 13 2 3

16 10 TT 10 20~

1 17 ' 6 ' 9 ; 15 i

5 8 7 ... 13 lT~

Wszystkie litery uporządkowane od 
1 do 20 utworzą rozwiązanie; przysło­
wie ludowe.

11) morfinista z powieści „Nad Niem­
nem”, 18) zwrot właściwy danemu ję­
zykowi, 1) szton, 5) w. antycznej poezji 
greckiej strofa, w której drugi wers 
jest krótszy od pierwszego.

PAWEŁ KOSTRZEWA

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z NR. 5(202)

Krzyżówka z hasłem: Czterdziesta 
trzecia rocznica powrotu Lubina do 
Macierzy.
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Krzyżówka
Poziomo: astrologia, torf, paszkwil, 

kaszkiet, traktat, stok, garmażeria.
Pionowo: akta, tarpan, Jiszka, inwit, 

Fast, szrama, kijcs, Wetter, kośba, skra.
Szyfrogram: Kto poluje na orła, len 

hic patrzy na wróbla.

GŁÓWKA PRACUJE NR 1

Za nadesłanie prawidłowych rozwią­
zał* krzyżówek, nagrody książkowe wy­
losowali: Józef Otfinowski — Lubin, 
Adam Króczak — Uniejowice 103.

NAJDROŻEJ W JAPONII

Tokio i Osaka są najdroższymi 
miastami na święcie. Na trzecim 
miejscu jest Teheran a następne 
zajmują stolice afrykańskie: Bra- 
zaville, Librevilli i Abidżan. Z 
miast europejskich 8 j 12 miejsce 
zajmują Oslo i Zurych. W USA 
najdrożej jest w Los Angeles. Naj­
tańsze są metropolie • południowo­
amerykańskie.

TAAAAKA RYBA!

Biały rekin ważący dwie tony 
został złowiony w. Australii-w po­
bliżu Melbourne. Jest to najwięk­
szy rekin jakiego złowiono na wo­
dach piątego kontynentu. ,

BAWEŁNIANY MIÓD

Pszczelarzy (i nie tyliko) zacie­
kawi z pewnością informacja, o 
uzyskaniu miodu z nektarów 
kwiatu bawełny. Taki miód pow­
stał dzięki staraniom egipskich 
naukowców. Główną jego zaletą 
jest brak zawartości cholesterolu. 
Nadaje się więc znakomicie dla 
osób z chorobami układu krążenia.

BIUROWE FLIRCIKI

Jak podaje zachód nioniemiecki 
magazyn „Quiok”, co trzeci urzęd­
nik w RFN pała namiętnością do 
koleżanki „zza biurka*’ i vice ver- 
sa. Do tego wniosku upoważniają 
wyniki ankiety przeprowadzonej 
przez wspomniany magazyn wśród 
2039 urzędników. Na temat służ­
bowych romansów zdania są po­
dzielone. Reinhard Stalmann, z 
zawodu psychiatra, uważa, że po­
dobne miłostki mobilizują do ora- 
cy. dzięki nim pracownicy są bar­
dziej uczynni nogodni, życzliwi i... 
chętniej chodzą do pracy. Jego o- 
ponenci twierdzą, iż na tle za­
zdrości dochodzi do konfliktów

które ujemnie wpływają na 
dajność pracy. *>*

JUBILEUSZ 
KRÓLEWNY ŚNIEŻKI

Pierwszy w historii kina 
metrażowy film animowany tyJ?* 
Disneya „Królewna Śnieży . 
siedmiu krasnoludków” zdubin?’ 
wany został na 20 języków 
nansowy bilans półwiekowej gC 
ploatacji tego filmu wyniósł jn- 
ponad 330 dolarów. „Królę-^ 
Śnieżka” weszła na ekrany kin > 
60 krajach.

KWIATY Z PUSZKI

W sklepach japońskich nojawft. 
się puszki z kwiatami w „konser. 
wie”. Puszka zawiera ziemię. Spe' 
cjalne -nawozy i nasiona. HÓdow* 
cy pozostaje wsypać zawartość 
doniczki i po paru tygodniach wy. 
rastają kwiatki.

GROSZEK Z WKŁADKĄ

Sąd brytyjski skazał niedawno 
producenta mrożonego groszku na 

■500 funtów kary. Pieniądze zasą­
dzono na rzecz newnej starszej pa. 
ni, która w paczce warzyw zna- 
lazła dodatkowo... obcięty łeb wę­
ża. Zamiast cieszyć się groszkiem 
z wkładką, podała producenta da 
sądu...

RIKSZE W LONDYNIE

Na ulicach Londynu pojawiły 
się klasyczne riksze — pojazdy ro­
werowe do przewozi; pasażerów, 
znane głównie z ulic miast azja­
tyckich. Riksze mają w Londynie 
spore powodzenie, gdyż są naj­
szybszym i najskuteczniejszym 
środkiem lokomocji w godzinach 
szczytu. Samochodowe zatory na 
jezdniach, kilometrowe nieraz 
korki omijają bez trudu.

★
Rozmawiają dwie przyjaciółki:
— Wiesz, wczoraj zatrzymał 

mnie milicjant — zapłaciłam man­
dat za to że przekroczyłam sześć­
dziesiątkę.

— Coś podobnego, nie przypusz­
czałabym, wyglądasz .na znacznie 
młodszą!

• BARAN (21 III—18 IV): Wiele 
bardzo różnych spraw do załatwie­
nia. Warto skupić się na tych 
konkretnych, z których może wy­
niknąć coś istotnego. Dokładnie 
sprawdź, co ważne, czym zająć się 
najpierw — aby nie ubiegła cię 
konkurencja!

> BYK (19IV—20 V): Nastroje 
— jak i pogoda. Nie poddawaj się 
jednak tej huśtawce humorów, bo 
możesz przegapić różne interesują­
ce okazje. Ale do tego, by je wy­
korzystać, potrzebny będzie spokój 
i opanowanie. Warto się ,»spręźyć”.
• BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI): Bę­

dziesz w tych dniach w dobrej 
formie. Przed tobą korzystna pas­
sa i warto to wykorzystać. Rozej­
rzyj się, gdzie będzie potrzebna 
twoja aktywność. Każda nowa o- 
kazja powinna być dostrzeżona!
• RAK (23 VI—22 VII): . Sporo 

zamieszania wokół sprawy, która 
nie jest ci obojętna. Potrzebna 
będzie energia i szybkie wkrocze­
nie do działania. Zdobądź się też 
na większe zainteresowanie kimś, 
kogo zaniedbujesz. Warto’
• LEW (23 VII—22 VIII): Spró­

buj się otrząsnąć z nie najlepszego 
nastroju i staraj się dostrzec nie­
złe perspektywy, które zaczną się 
powoli rysować. Ktoś bliski okaże 
się niemałą podporą.

@ PANNA (23 VIII—22 IX): Mo­
gą teraz zapaść decyzje wymaga­
jące od ciebie poważnego Zastano­
wienia. Staraj się opierać na włas­
nym zdaniu, zaufaj swojej intuicji. 
Ktoś nowo poznany wzbudzi two- 
jo żywe zainteresowanie.

© WAGA (23 IX—22 X): Trzeba 
będzie ■ tó i owo zmienić w ph* 
nach na najbliższe dni. Od tego 
będzie wiele zależało. Serdeczno^ 
okazana komuś bardzo bliskienw) 
wydatnie pomoże ci przeprowadź
to, co uznasz za stosowne.
• SKORPION (23 X—22X1):

Twoje plany nabiorą konkretnie11 
kształtów. Jednak nic za darmo- 
trzeba będzie wzmóc aktywno^- 
pokazać się z jak najlepszej stro- 
ny. To będzie zauważone i do#' 
nione. W sprawach serca — Pe". 
ne perypetie — ale w sumie n> 
najgorzej... •
• STRZELEC (23X1—21X10’ 

Najbliższe dni będą udane. WPr’’ 
Wdzie nie uda się uniknąć zdene 
wowania przy jakiejś istotnej sPf 
wie, ale w. ostatecznym rachu'111 
ocenisz sytuację pozytywnie. 
mowa z kimś przypadkowo poz11 • 
nym bardzo cię zainteresuje 
skłoni - do kontynuowania: 'ZiPl 
mości...
• . KOZIOROŻEC. (22 XII—20 

Zamierzenia na najbliższe dn'' 
każą się nietrudne w reali® 
Istotne będzie tylko, aby unii1 . 
zrobienia komuś- bliskiemu Pr 
krości. Postępuj więc takto"1^, 
i... więcej serca! W finansad1
jakieś zmiany. ’ . - • ,n«
• WODNIK (21 1—18 II): 

rozmowy, które przyjdzie d „ 
tych dniach przeprowadzić, 
dotyczyły dość istotnych dla 
bie spraw. Ńie rzucaj więc s1 
na wiatr i przemyśl to, co d1 •. 
zdziałać. Wkrótce mile spo**8
i znajomość. ve
• RYBY (19 II—20 III): 

sprawy mogą mieć bezpo51^.,. 
wpływ na twoje codzienne S1 jf 
wy. Jak rzeczy się ułożą, pLjC- 
zależało w dużym stopniu od. 
go postępowania. Warto w‘eSljvii' 
brze się 'zastanowić nad ka • 
krokiem.


